
Nakżytosc pocztowa opłacona ryczałtem. Kraków, Niedziela 21 grudnia 1924 r.

KRAKOWSKI
R e d a k c j a  i  A d m i n i s t r a c j a  

K r a k ó w , Dunajewskiego 7 Teiefon 2502 
P.K.O. W a ra za w i N r. 1 5 1 .1 0 0 — Kraków  404.100

HABODOWY KCIEHHIK ILUSTBOWAHY
Prenumerata wynosi w  Krakowie miosięcz nie zł. 3.40, z odnoszeniem do domu sL  3.60 —  Zamiejscowa tL  4.20 Zagranicą zł. 7.00

Wydawca: Inż. WŁAD\SŁAW KUCHARSKI. Nr. 292 —  Rok VII. Red. naczelny: Dr. WŁADYSŁAW ŚW1RSK1.

A n g lii  a PolsHa.
Z  powodu zam ierzonego podniesienia poselstwa angielskiego w Warszawie do rangi ambasady

Kraków, 20 gnudmn.
(św.) Stosunek Anglji do Polski był u naś w cią

gu sześciu lat uaazej niepodległości niej<xlnokro
tnie przedmiotem żywego zain tereso wauia i prasy 
i opiaiji publicznej.

Stosunek ten był liaogół chłodny, czasami na
wet zupełnie nieprzyidiyłiny, jeśK nie wprost wro
g i jak za czasów Ouy l Georgu'a. Nieprzychylne 
stanowisko Anglji w wielu żywotnych dla Polski 
sprawach jak np. w spraw ie Gdańska, Góraiego 
.śląska, Wseltodniej Małopolski, Wilna stanowiło 
głęboką troskę naszych poważnych kół politycz
n y c h .  Zadawano sobie pytanie, ozy polityka an
gielska taką być musi, to zna ozy, czy linja tej po
lityki dla nas niekorzystna jest wynikiem pew
n y c h  stałszych interesów, czy też wypływa. z chwi 
lowych konjunktur, albo jest tylko skutkiem nie
znajomości Polski i niedoceniania rob, jaką może 
ona odegrać, Od zdania sobie sprawy z tej pod
stawowej kwestji zilJeżułoby wszystko, zależało
by pr/.edewszystikiejn ustalenie naszej linji polity
cznej wobec Anglji.

Trzeba stwierdzić. że problem ton. choć nmva- 
żany już był bardzo wszeolLstronnie, z różnych 
punktów widzenia, przy uwzględnieniu różaiych 
jogo stron. do dziś dtria rozstrzygniętym nie zo- i 
stał. Stosunek -Anglji do Polski i wpatrywano ze 
stanowiska łństoryranego. geograf/i polityczne-j 

w'spółozesnoj. oraz czynników ekonomicznych, 
a jednak wnioski z n/zważań w każtlej z tyoli 
dziedzin ani wzięte z osolara. ani zsumowane ra
zom. nie dają stanowczej odpowiedzi co do okre
ślenia charakteru tego stosunku.

Rozpatrzmy po kolęd wymienione punkty wi
dzenia. Historycznie stosunek Anglii do Polski nie 
układał się najprzyjaźniej. Główną przyczyną był 
tu pi-zyjazny stosunek Anglji do lins . Anglja po
pierała ciągle Prusy ze względu ua swój antago
nizm do Francji. Ten stan rzeczy trwał aż do roz
biorów Polski i właściwie utrzymał się przez cały 
wiek 19-ty. ciągle w tym czasie Anglja odnosi 
się przychylnie do Prus, a następnie do Niemiec.
Dopiero -w wieku 20-tym polityka angielska za
czyna się orjentować na innych podstawach. Niein 
cy urastają do roli jej głównego wroga, a na zmia
nę Francja zajmuje miejsce przyjaciela. Z tein m>- 
wum ustosunkowaniem wstępuje. Ańgłja w woj
nę światową, której jodnom z rezultatów była od
budowa jiiejralieglej Polski. Zdawać się mogló. że 
antagonistka Niemiec i sojusznietóa Francji sta
nie sic przyjaciółka Polski. Jednak to nie nastą
pili). Dlaczego*? Oto po wojnie w Anglji zjawiła 
się obawa przed zbytnią potęgą Francji na kon
tynencie i na tom tli' odżyły dawne sympatje do 
Niemiec. Z temi zaś ostatniemi nic dawało się po
godzić przychylne stanowisko do Polski. Sądzimy, 
że obok innych jwzyczyn takie było podłoże nie
przychylnej, jeśli nie wrogiej wobec naszych in
teresów polityki Lloyd‘a Gcorge:a  i Mae Donalda.

Geograficzne jtolożenie Polski, nakazują-ce jej 
ze samej swojej b ioty sojusz z Francją, również 
przemawiało w oczach tak zorjentowanej polityki 
angielskiej przeciwko nam.

Co zaś do względów ekonomicznych, bardzo do
niosłych w' polityce angielskiej, to naogól nie bra
ła ona Polskę wr rachubę, nie uważając jej za po
ważny czynnik produkcyjny. Stosunki gospodar
cze Anglji z Polską nie byiy ożywione. Niowąt- 
p&wi-e grały tu mię jeszcze inne momenty. W  An- 

nas nie znano i niedoceniano. Nie uważano 
tam, abyśmy mogli odegrać rolę poważniejszą.
B yły  to wszystko momenty ważne, ale jak sądzi
my -ważne tylko aktualnie, nie rozstrzygające je
dnak kwestji. dlaczego nie chciano w Anglji bli

żej nas poznać. Tłumaczyć sobie to należy w ten 
sposób, iż dlatego nie chciano nas poznać, bo nie 
widziano w tem interesu.

Teraz stawiamy pytanie, czy Atigłja może uj
rzeć taki swój interes w bardziej przyjaznem u- 
stosunkowaniu się do Polski. Uważamy, że obec
nie zaszły fakty w polityce światowej, które mo
gą wpłynąć na inny od dotychczasowego stosunek 
Anglji do Polski. Roz.umujemy następująco: An
glja, mimo. iż jest przeszło od wieku najwięk
szym unporjuni światowem, mającem gros swoich 
oiterayrnleh jmsiadłości poza Europą, jednak cią
gle miała oczy swoje zwrócone na Europę i stąd 
tylko obawiała się dla siebie niebezpieczeństw. 
Anglja l  reguły przeciwstawiała się największemu 
mocarstwu europejskiemu, tak więc w 10 wieku 
walc.zyia z Hiszpan ją. w 17 z Tl.daodją. juzy koń
cu 17 wieku i jiizez cały wiek Ib, a także w zna
cznej części w wieku 19-tym z Francja., na po
czątku zaś obecnego wieku z Niemcami, Po woj
nie Anglja stała się zwolenniczką płynnych i nie
stałych stosunków w Europie. Obawiając się wzro 
stu znaczenia Francji. jiujńuraha Niemcy, ale ró
wnocześnie nie przestawała także żywić obaw co 
do tych osta>1 nich. 1‘oprostu Anglja nie mogła się 
zorjentować, które z tych państw ma szanse szyb- 
szego wzrostu i stania się największą potęgą na 
kontynencie europejskim, zdolną znów zagrozić 
Anglji. Ta wahająca się polityka Anglji była dla 
Europy bardzo- szkodliwa. Dzięki' niej nie mogła 
óę jm wojnie utrwalić jakaś .dalsza równowaga 
jm .lityczna. tylko ciągle panowały niepokój i nie
pewności.

Obecnie wyj/alki światowego znaczenia zmu
szają Anglję do rewizji tej polityki. Potędze inipe- 
rjum brytyjskiego) zagroziły nowe wielkie niebez
pieczeństwa w Azji i Afryce. Jakie to są niebez
pieczeństwa, pisaliśmy o nich i nie będziemy się 
tu dłużej nad tem zatrzynmcać, Są to niebezpie
czeństwa ze strony propagandy rewolucyjnej ko
munizmu i obudzonych pod jej wpływem nacjo
nalizmów' ludów azjatyckich i afrykańskich. Zwła 
szcza ruch emancypacyjny ogarnął ludy muzuł
mańskie. Te niebozjńc-c-zcństwa każą Anglji skie
rować wzrok swój w tamte strony i co za tem i- 
dzie odwrócić go od Europy. Tu jednak w Euro

pie musi panować spokój, jeśli Anglja w swej ak
cji w innych częściach świata ma. być swobodna. 
Czyli w interesie polityki angielskiej zaczyna le
żeć postulat stabilizacji stosunków w Europie.

Na podstawie powyższego ustalmy punkty 
wyjścia polityki angielskiej w obecnej dobie. W o
bec- )ii(>beiz|flecze»sti\v grożących iniperjum, bry
tyjskiemu w Azji i Afryce musi ona szukać sprzy
mierzeńców i jest to właśnie jedno założenie tej 
polityki. Chcąc zaś być swobodną w swych posu
nięciach imjierjaJnych musi dążyć do pokoju w Eu
ropie i to zjawia się jako druga wytyczna poli
tyki angielskiej.

Oba te założenia prowadzą ją do Francji, a dru
gie również do Polski. Francja ma podobnie jak 
Anglja posiadłości terytorjalne w- Azji (Indochmy) 
i Afyro.e (Algier, Tunis, Marokko) i kolonjom tym 
w ołmenej dobie grożą te same niebezpieczeństwa, 
co i kolonjom angielskim. Jest to punkt st.vc.zaiy 
Anglji z Francją., ustalający ich współpracę ko
lcują Iną.

W  Europie zaś, jeśli chodzi o stabilizację sto
sunków, to może ją zapewnić tylko Francja z Pol
ską, oraz państwa z niemi sprzymierzone, jeśli nie 
będzie się im przeszkadzało w polityce poszano
wania i wykonania traktatów pokojowych.

Odnosi się wrażenie, że polityka obecnego ga
binetu angielskiego zaczyna się orjentować wedle 
powyższych wytycznych. W  stosunku do Polski 
nie mamy jeszcze konkretnych dowodów zmienik)- 
nego stosunku, ale już są zapowiedzi zmiany. 
A więc zmianie ma uledz polityka angielska wo
bec Gdańska: Anglja zrzekła się stawiania- kandy
datury Anglika na komisarza. Ligi Narodów 
w Gdańsko na rok 1926. Fważa się. że Anglja 
w ten sposób zaznacza, że Gdańsk nie leży 
w sferze jej interesów. Drugi fakt. to bardzo przy
chylne przyjęcie, z jakiem się w opinji angielskiej 
spotkała umowa polsko-angielska co do konsoli
dacji długu naszego w Anglji. Wreszcie trzeci 
fakt, który świeżo przyniosły depesze. Oto An
glja postanowiła podnieść swe poselstwo w War
szawie do rangi ambasady. Sądzimy, żc należy wi
dzieć w tym fakcie zamiar Anglji traktowania 
Polski jako wielkiego mocarstwa. Znaczenie 
więc nasze w śmiecie j(odnosi się coraz bardziej 
Staje sic widuczneni, że Polska jest zwornikiem 
powojennej budowy europejskiej. Fakty polityki 
światowej wysuwają zwolna rolę Polski jako po
ważnego czynnika w budowie międzynarodowej.

Fakty te trzeba nam śledzić bardzo uważnie!

Rozłam w bloku lewicowym we Francji.
Paryż. (PAT.) IG bon. W sprawie reformy •wybor

czej ujawnia się poważani różnica zdań między dwie
ma głównemi grapami, tworzącemi blok lewicowy.

Partia socjalistyczna postanowiła w  ubiegłym ty
godniu domagać się utrzymania systemu przeds/ta- 
wieelstwa proporcjonalnego oraz zachowania list par
tyjnych. W  prizctcirwŁeńsIiwie do tego. part,ja radykal
na postanowiła w dniu wczorajszym powrócić do sy

stemu jednomandatowego i większościowego, oraz 
domagać się podjęcia dyskusji w sprawie reformy 
wyborczej już w styczniu b. roku.

Prasa opozycyjna po-ikreślu. znaczenie tej różnicy 
zdań, jaka się zjawiła w łonie stronnictw większości, 
zaznaczając., iż będzie miała ona niewątpliwie zastęp
stwa mogące naruszyć trwałość obecnego gabinetu.

C h ro n iczn e  w a s t e i f ó  g a M w e  Sliemczech
Berlin. (Te.!, -wł. „Gońca Kraik.") 19 hm. Przesilenie 

gabinetowe w Niemczech stanęło na martwym punk
cie. Po upadku misji Stressemamna rozpoczął z pole- 
cenati Eberta, rozmowy ze stronnictw'. Reichstagu, 
Macka. Rozmowy te rezultatu nie dały. Blok pra
wicowy jest eiągle niemożliwy z powodu opozycji 
lewej strony centrum, blok zaś lewicowy nie może 
liczyć na poparcie grap stojących na prawo od cen
trom. Bawarska partja ludowa (odpowiedniik cenitrusn 
w  Bawarji) wypowiedziała się stanowczo za blokiem 
prawicowym.

BerKn. (PAT.) 19 ban. Kamólerrz Raesay Marks zło

iy i dzisiaj pr^zy-leiwowi Rzeszy Ebertowi sjprawio- 
% lanie o naradach z przywóilcami stroaiin.fflw i ż© 
przeto utworzenie rządu opartego na większości wy
daje się być niemożliwe. Wobec tego prezydtem. Rac- 
kszy i kairodtcrz Rzeszy doszli w tej sprawie do prze- 
kiojiania, że utworzenie nowego gabinetu należy od
łożyć na czas bezpośrednio przed zebraniem się 
Reichstagu. Gzłomifcofwie dotychczasowego gaibdnobu 
będą nadal' pełnili swoje fuiritkoje a kanclerz Rzasay 
dziś na posaedzeaiiu gabinetu omówi sprawy przesile
nia rządow^o.
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„Przyjęcie wniosku o wydanie 3 posłów utora- 
ińsk dh jest dosem prwc .* poL,iyct p. Thugtrtta, 
wynrerzanyu; znienacka przez pas. Witosa i an- 
decję. Oczywiście, ie  poczyna/pa- min. Thugtułtita 
dla uspokojenia kresów zostały w ten sposób 
BióezawuOiwaine i wartość jtgo zabiegów m a! da 
do mLiiim-tim".

I tak na każdymi kroku —  idzie Rząd p. Grab
skiego naprzód, nie wiedząc jednak, czy się nie 
•wywróci w następnym... W  społeczeństwie zaś 
mają tej bazgraniny dość i chcą silnego i zdecy
dowanego kierunku...

Trudno przemilczeć o świeżym kwiatuszku ja
ki się zdarzył w prasie krakowskiej... „Czas" za 
podstawę swoich omrefeeń w głosowaniu pos. Mo- 
racziw-skiego mid sprawą żyrardowską, wziął so
bie... iliLkrowanego fałszerza codziennej opinji. 
I kłamie w żywne oczy:

„Sojusz między narodową demokracją a pot-ła- 
mi żydiOAvik:mi je».t stały: niiedataj jak -również 
wczoraj w pełnym tjojmie stanowisko 20 posłów 
-żydo-w-lldch matowało o. Kucharskiego od sta- 
mięcóa przed Trybunatom Stanu (gdyby ule od
danie przez nich kartek białych, byłaby się zna
lazła kwalifikowana więk-r/ość)...

Chyba- musi to zwrócić uwagę w całym kraju, 
że w każdym krytym sztychu, za pomocą które
go naimilowa demokracja pragnie obalić rządl o- 
berny, pomagają jej p t o w fc  żydowscy — i że 
w toni pozo.ruom sizmleń-twie jo--1 przeciąż jakaś
metoda".

Cośmy mieli iHiwiedzieć o tej. perfid ji, na którą 
zdobyć się tylko mogą miedziane czoła —  tośmy

już wczoraj powiedzieli... Na dobitek sojusznicze
go kłamstwa przynosi jednak „Naprzód11 (dziwnie 
wstrzemięźliwy w arakach ) druzgocącą wiado
mość: wr hucznym telegramie z Warszawy podia 
je on 'mianowicie pod soczystym tytułem: „Jak 
endecy wyprowadzili żydów w pole?11

,AV związku z w,, .ẑ raĵ juwm głosowaniem nad 
wydaniem p. Ruch ara kiego Trytouatowi .sianu 
wiadomo, że między Kołem żydoweikiem a Zwią® 
kie Iaiuiowo-NarodiWoym zawarty został pewtne- 
go{?) rodzaju^?) 'kompromis!. Mianowicie 7jwiązek 
Ludowo-Narodowy przyrzekł posłom żydowskim 
aa w-stirrzyma.nie się ich od' głosowania, że. wstaw1 
się u rządu, aby nozpjrządizmie o cofnięciu ko-n- 
oe.syy szymfcarskortyttionaowych zostało zdjęte »  
iporządiku dztoifnego posiedzenia Rady mónis-trów. 
Tymczaisem rozporządzenie to zostało uchwalo
ne. W  ten sposób zjolrowiąranii-e Związku Ludw- 
wio-Narodwcgo nie zostało dotrzymane, a posło
wie żydowscy, pomagając KMchanskiemu, eami 
zostali wyprowadzeni w pole11.

Wczoraj była zmowa —  dziś jest zdrada ży
dów... A  jakżeż te żydy bezmyślne? Cały świat bio 
rą na kawał, a w  Polsce jedna ..endeno-ja11 potrafi 
im dać radę... I to co drugie głosowanie w  Sej
mie...

A le trzeba przyznać jedno: chociaż się Haocker 
wyc-hrzc.ił. został żydem nadał... Spryt ma raso
wy... Nabrał z pewnośc-ią niej< dnego wczoraj czy
telnika, że żydzi szli z prawicą... Dziś to sprytnie 
odwołał...

O biedni Indzie!... którzy macie sposobność 
czytać tylko „Naprzody11... KI. Hr..

Znaczenie
Londyn. (ftWT.) Przemawiając w izbie gmin. Snow- 

den, były minister w gabinecie Mac Donalda, wyra
ził mmtiryvra«łie, że system protekcyjny nie przyczy
ni się do rozwoju przemysłu.

Lloyd George krytykując wystąpienie Bablwina, 
oświadczył, ż9 zamierza 011 wprowadzić syatem eko
nomiczny, ktdry za jednym zamachem niweczy sy
stem, dzięki któremu pnzes 70 lat rozwijał się prze
myśl angielsku Najpilniejszą potrzebą jest zmalej) ze
nie kosztów produkcji, a to pi zez wprowadzenie no
wego systemu produkcji.

iW końcu posiedzenia Churchill oświadczył, że rząd 
chce wprowadzić w życie system ceł wyjątkowych 
dla produktów z dominijów, bez nakładania ceł na 
produkty żywności i przeprowadzić ochronę przemy
słu bez wprowadzenia ogólnej taryfy celnej.

Poprawka Itbej ałów. która dotyczyła ustępu mowy 
tranowej w spraw ie ceł, odrzucono 339 głosami prae-

letniej tradycji.
elw 109.

Wczorajsza prasa londyńska komonifuje bardzo ob
szernie przemówiimłe ipicmjera- Baldwina, dotyczące 
ochrany przemysłu angielskiego przed konkurencją, 
zagraniczną. W szczególności prasa zaznacza, że me 
może być mowy o ogólnej tarcie p rot akcyjnej, beco 
tylko o ochronie niektórych gałęzi przemysłu, po u 
stofeoiiu praoz .specjalny komitet faktów, że ta. dzie
dzina przemvsłu jest potrzebną dla kraju i niezapew- 
niony zbyt d że faktycznie jest narażoną na straty 
z powodu nierzetelnej konkurencji z lgrauicznej, któ
rej pomaga .n£ski kurs waluty danego kraju, dlużśey 
czas prae-y. 1/ub specjalne suibsyclja rządowe. Tnwteń- 
mfrcy, jcilk róiwmież i przec-iwtnjicy planów premjera 
wyrażają wlanie, że urzeczywistnienie planów tych 
winno byc przeprowadzone w sposób haruzo skrupu
latny i oględny.

Powstanie w Albanji rozszerza się.
Przed upadkiem Tira n y

Paryż. (PAT.) 19 bm. W Paryżu nie posiadają do- 
Ikłaidniejiszych infoomaicyj o obecnej sytuacji w A lta
ny. Wedle „Jooinuala." w obecmeim powitaniu ałbań- 
etoiem należy dopatrywać się wpływu Moskiwy. Part ja 
„Bejów11, to znaczy szłachity w atay z partjją „petltu- 
ry“ , czy® liberalnego mieszczaństwa. W  ostatnio od
bytej naradzie NiuczicEa z Mussoliniim obaj mężowie 
ilKiroziimiefi sie co do n.ieintmeonjlowaoia w sprawach 
ailta-iUkich. Dkolicznośi1 ta pozlwala »ie spodziewać, 
iż obecny za.męt w Altamiji pozostanie ber/, wpływu 
na sytuację zagraniczną.

—  Ręka belszewicka.
Belgrad. (AW.) Specjalny Loa spondmt pisań bel

gradzkich doniosą z pogranicza albańskiego, że Tkana 
niebawem zostanie zdobyta. Liczą się z tern, że po
wstańcy w ciągu trzech dni wkroczą do TSrany. Po
suwają się oni ciągle naprzód zdobywając codzien
nie kiilka miejscowości. Część oficerów wojsk Fanołli 
przyłączyła- się także do poiws-taiSsóiw. Ruch powstań- 
c/y obejmuje cały kraj. Jak słychać reprezientaut- ro- 
sytjiikicgo rząidu -sowi«Ik.i|Bo przybył do Tirany ze 
.swoim ]Xir.-onalwn dyjdoma-tyer/iraym.

k n i M  i  Frani
Waffozawa. (Teł. ®i.) 20 bm. iWedłua- danie; ień, 

nadchoiząicycii z Paryża, władze fraucustkie prząjęły 
cały projekt organika* fi rewolucji komunistyczaiej 
we Francji, miiętfcy iunemi spis 2000 naijwyMtnięj-

szych osobistości, mi których miano dokonać zama
chu. W spisie zmajiiiuyą się takie osobistości, jaik 
Doumerąue, Poiiicare, MiUerand i wszyscy rajtwyfbi- 
tnie^si działacze.

Na Litwie panuje wielkie przygnębienie.
Nadzieje wileńskie L itw y znikły.

Przesiali prasy.
Płaczliwy nastrój w stronnictwach p. Grabskie
go. —  Judaszowe pocałunki „Gzasu“. —  Idźcie 
precz przeklęci!... —  Układ między N. D., a ży
dami już zerwany. —  Rasowy spryt w kłam

stwach.

Kraków, 20 gTudnia.
Dziwnie nieswojo czują się podpieracze Rządu 

p. Grabskiego po głosowaniu wtorkowern w ko
misji budżetowej, dzięki któremu p. Grabski bę
dzie rządził nieco dłużej, niż rok...

Wszyscy stwierdzają, że Rząd jest słaby dzię
ki słabości Sejmu.

„Zmienne uchwały sv sprawie pronw«wjiuin są 
jednaik nie iyjktd wyrajem znńeiuiośti nastrojów 
w Sejmie i nic tjSlkjo wyuiiklean niioregulaj-nogo 
przychodzenia posłóiw na posiedzgnia, a le j są 
także przejawem walki Sejmu z rządem obec
nym. Po os ta trach rekoa-..,nikcjach rząd p. Grab
skiego przedstawia się niejednolicie. Niemal ka- 
żldy mkusiter ma przeciw sobie większość Seg- 
mu. a trzyma się u wfcutizy tylko dzięki okalićz- 
m.ości, że i«toi za nim tardmffftą kr-ów-go olhlW  
Sejm dotąd ssie lęlka“ .

'M t  pisze „Głos Narodu“, którego stronnictwo 
głosowało za Rządem. Organ PPS., „Naprzód", 
również z rozbrajającą szczerością prztwuaje się. 
że

.N ie ulega wątpliwości, ż,e jirawLca- w wwom 
aahaluem pchamu się do władzy ]>o-siępuj'.* we
dle z gćiiy 'iiło-żonego planu i tyl)ko(?) dilał-ego p. 
Grabski znajduje w krytycznych licach' po
parcie lewicy. Może n.iezasłużeiiie tak się słało, 
alb tak je t: lewica podtrzymuje p. Grabskiego, 
aby nie dopuścić do triumfu prawicy".

'Bardzo poważna przyczynia!... Głęboki zmysł 
państwowy... I dziwić się, że różne chininie i nie
piśmienne chuderlaki z „Wyzwolenia11 czy z in
nych klubów kresowego bandytyzmu nie mają 
szerszego poglądu na sprawę!... Ale także się dzi
wić trzeba, że różne stronnictwa polskie z więcej 
prawego skrzydła trzymają się komendy PPS... 
A  tymczasem socjaliści podtrzymują Rząd, aby 
tyloo „endecja11 nie rządziła. To jest ich racja 
Stanu! Ostatni krzyk, na jaki zdobyć się umieją 
oni, talk jak i „Czas". Ten znowu chcą, jak zwy
kle, mącić i?śle judaszowe pocałunki w kierunku 

„sanłor para durz. Nar.”, 
namawiają-c ich do zmiany taktyki w Sejmie:

„toteż życzyćby sobie należało w najwyżtszym 
stopniu, aby klub Cli. N., którego samior para 
rozuimie jej mebezpieLizeilat.wa, nie towarzyszył 
w  teij ryzjA^owiiioj taktyce prowodyrom N. D. 
Da-lekoby więcej mógł osiągnąć przez opozycję 
rzeczową i przez szukanie jTOrozumienia z rzą
dem na .padstawi-e interesu ogólno-państwows?- 
go“ .

'Dła histoiyczmej ścisłości trzeba wiedzieć, że to 
właśnie Chrz. Nar. prowadzą ostry kurs wobec 
Rządu i że N. D. raczej „towarzyszy prowody
rom Chrzęść. Nar.11. No —  ale mniejsza z tom, 
'judasze polityczni!... Myślicie, że kto ma ka
wał ziemi —  ten już poza wami nic nie widział 
•na świecie?... że mu tak śpiesz/nie do „chorej czę
ści11 Polski, której w y jesteście zamierającym od
padkiem... Nie itomogą nawet kajania się za prze
szłość, którą chcecie zamydlić, pokazując pazur
ki w  stronę p. Piłsudskiego!

„Tęgo rodzaju teklkamyślne praesi.Lema są dHa 
państwa s-zkbdliiwe, jakeśmy to wieliokrotiiie w 
dziejach ostaitoictli pięciu lat widzieli — choćby 
tylko w-iponunieć przesiieimi z czeuwca i llpoa 
1922 r„ wywołane porjrwczo praez Naczelnika 

' państwa (porównaj n:i.5ize{?) ówozOsnc artjfku- 
ły(?) :pomi(mo, w  nie miał przygotowanej lepszej 
kombinacji rządowej".

Tak-ci się biją grzesznicy z „Czasu11 i pukają 
do bram porozumienia!... Ale nie jest wam prze
baczono i pójdziecie w ogień wieczny, gdzie bę- 
djzie płacz i zgrzytanie piłsudczwzny!-...

I  dlatego Rząd p. Grabskiego może wprawdzie 
jaszcze spokojnie odebrać życzenia noworoczne, 
ale już całldem w innem nastroju, niż po raz pierw 
Biy, bo jak słusznie pisze „Głos Narodu11:

^w stycznńu (;u(b. r.) kolio nządiu p. Grabskiego 
dkmpiły się Btronmiicitrwa dilia nitowania skarbu. 
Dzisiaj zaś od' niego odliąft/uljąę nie tworząc żad
nych silnych nowych skupień..."

Zgoła żadnych... Pomruki idą zaś groźne... We 
wtorek znalazła się większość, która nie uchwali
ła budżetu... Wczoraj wydano w Sejmie posłów 
ukraińskich, co, jak nie bez racji, podnosi „Nowy 
Daennik":

Warszajwa. (AW.) [tzieiruaiw łot-emskio omałw-iając 
notę Rady Ambasadorów do Litwy, w sprawie wfflleń- 
iskiej, nazywają odpowiedź Rady największą klęską 
dypknuatyemą, jaką Litwa ponlkx>ta od czasu su ojej 
odepoaiegłości Nota ■wywa.rki na LitMie niesłychane 
wrażenie. Rząd litewska /rowumiał, iź. ostatecizni- oa

dzieje co do odzyskania W Jna zostały pogrzebane.
100-LBCLE MLPODLEGLOŚPl PERU.

Warszawa, 20 bm. (Tel. wi.). Z powiratu lOOt^óa 
niopodlegliości republiki Peru nastąpiła trendeczaa wy 
miana telegramów pomiędzy prezydentem Rzeczypo
spolitej Poi-kiej a prezydentem republ. peruwiańskiej.
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Jatka jest sytuacja w Sejmie i Rządzie?
W Sejmie coraz niepewniejsza. Lewica Jest w roz

kładzie, a- prawica nie ona większości. Sejm jest bez
silny. Ta choroba Sejmu jest niebezpieczna, gdy bądź 
co bądź jest on centralnym organem naszego życia 
politycznego.

Rząd w obecnym swym składzie jc.:,t wyrazem' roz
bicia S*-J;i;u. R/.ąl ten właściwe zatracił zbiorową 
wolę. Główną rolę zaczyna w nim grać miu. Thuguitt, 
on zabiera głos w  sprawach kresowych, oai koinferu- 
je z nmiejjsKoścłnmi, on urządza bankiety idla przyja
ciół Lig' Narodów, oai to wreszcie nicfoa-tuuiue po
średniczył w sprawie pogodzenia zapatrywań p. Pił
sudskiego i min. Sikorskiego na organizację lucze-1- 
nych władz wojskowych. Skończyło s'e to, jak wia
domo, ba-nim fatalnie.

Ojrrócz polityki min. Thugutta na krytyczny sto- 
samek strouaiictw do gabinetu p. WŁ Grabskiego w.piy 
wa poltiyha gospodarcza togo gabinetu. Premjor Wl. 
Grabski jest bardzo czuły na krytykę w tej dziedzi
nie i poprostu jej nie znosi. Gdy po omówieniu pre- 
Łmkuurza budżetowego mówcy z różnych stomnietsw 
rozpoczęli omawiać politykę finansową i go.-ipodda-ezą 
Rządu, feremjor zdenerwowany, postanowił dyskusję 
przeciąć i uderzył frontowem atakiem na prezesa na.j 
lłcamejsmego klubu w Sejmie, posła GłąbhhJucgo. 
Atak ten niewątpliwie pociągnął dla ga blot u następ
stwa ujemne: uświadomił stironnictwoan narodowym, 
że od reku popierają ofiarnie gabinet, który fliczy 
się tylko z lewicą i ze stańczykami krakowskim i 
..Gaasu'1.

(Saosimek srt.roirnictw -narodowych do gabinetu zo
stał załatany, ale obecnie fcrudmości rosną ciągłe.

A  więc. jak powi^edzH îśniy, dyskusja- nad sytuacją 
gospodarczą nie została pirz oprowadzona: prcnujcsr po 
prostu się oTKfioj uchyla. To winónie uchylianie się 
preanjora od jasnego przedyskutowania zagadnień i 
programu gospodarczego .-kłoniło klub Gh. N. (obej- 
niujący grupę Dubanowicza i poznańskich rolników) 
do przejścia do Łagodnej opozycji. Jest to pierwszy* 
klub polski, który zdeklarował się już przeciw meto
dom i programowi irządu p. Wł. Grabskiego. Dwa klin 
by są bliskie tej decyzji, tj.: '„Ziw. L. N.“  i .TPia«t“ . 
W  razie prze jścia tych klubów do wyraźnej opozycji 
losy gabinetu byłyby zdecydowane. Uwidoczniony iw 
tym kierunku zamiar obu tych klubów zdeamnwował 
w najwyższym stopniu lewicę. Rzecz zrozumiała. 
Przez rok lewica, choć rozbita, choć bezsilna, miała 
wobec gabinetu pozycję wspaniałą. Stronnictwa miro 
dofwe podtrzymywały swymi głosami gabinet, a lewi
ca wyłaskl/wała zeń przy pomocy mniejszości niewy
godnych jej mnfe-trów. W  ten sposób wprowadziła do 
gabinetu Thugutta, Sofoała, a. stańczycy krakowscy 
Skrzyńskiego i innych.

Nie można się dziwić w tych warunkach, że np. 
stańczycy krakowscy są niezadowoleni z bliskiej opo 
zycji stronnictiw narodowych, ałe dziwić się należało, 
jjlaczego ziwałczały to atronraictwa, gdy one w ciągu 
roku wykonywały dla nich niewdzńęczaią pracę pod 
trzymania, gabinetu, podczas gdy ich ludzie korzy
stali sobie wygodnie z tek ministerialnych.

Dziś sytuacja, się zmienia. Dziś lewica została zmu- 
Bfioona głosować za rząd-cm. Wytwarza się cizasean 
śmieszna syltuaeija. ot choćby taka. PPS. głosuje prze
ciw dodatkowemu budżetowi na rok 1925, szumnie 
odgrażając «dę gabinetowi, a następnie w kilka dni, 
gdy na komisji budżetowej ująwmiia. s-ię opozycja po
seł Diamond stawia wniosek o danie rządowi prowi- 
eorjum budżetowego na nok 1925 aż na 3 miesiące, 
choć sam premjer oświadczył, że zadowoli się prowi- 
Łoyjum 2 miesięcznym. Z tej gorliwości PPS. są 
(w stronnćctwadi narodowych bardzo zadowoleni. 
Byłe tylko utrzymała się ona dłużej. Wćwczas sy- 
tua-ęja dla stronnictw narodowych będzie się kształ
tować korzystniej. Lewica będzie podtrzymywać ga
binet, a stronnictwa tmTodowe będą mogły nań wpły
wać w pożądanym ldmtmłkiu. Jest to zupełnie możli
wo, byłe tylko gabinet, zręctznre postępował. W oba
wie przez narodową demokrację PPS. gotowa gło
sować za każdym gabinetem. W  kołach sejmowych 
odżywają się głosy, że przywódcy jrrawiey nie umieją 
tafetycznrle wyzyskać tego nastroju PPS. Trzeba nie-

NOWY POSEŁ RUMUŃSKI.
Warszawa. 20 bm. (Teł. wł.). Rząd polsk udzielił 

agremesrt posłowi rumuńskiemu Aleksandrowi Jacoy 
skyenra. P. Jacwsfcy byi w roku 1920 i 1921 radcą 
Jegacyjnym poselstwa rumuńskiego w Warszawie.

jedanolfcro-tajie opowietMeć s-ię ostio przeciw jakiejś 
słuezHiiej sprawie, jetśSi się samemu nie ma większo
ści, a wówczas fakt wys.tąłpiensa przeciw danej spra-

Oimioi i r ó  m  o
Libacja posłów tykalnych i nietykalnych

Warszawa. (Tel. wł.) 20 ban. Po oziwanikowem po
siedzeniu sejmowem posłowie białoruscy, ukraińscy, 
grupy Wojewódzkiego i kliku wyzwoleńców przeszli 
do bufetu, gdzie do północy pokrzepiali się serdecz
nie, raczyli i użalali wzajemnie na polską reakcję. 
Trzy tej sposobności śpiewano rozmaite pieśni między 
iimenri także pieśni rosyjskie. W trakcie libacji po
seł Sanojca (WyBwbtarele) wimió-ł toast na rzecz zwy
cięstwa idei białoruskiej i ukraińskiej. Kiedy o półno
cy iv wesołymi nastroju posłowie, których Si.jnu wy
dał, diciełi wyjść, cofnęli się momentalnie, obawia
jąc się policji politycznej, która przechadzała się po 
ulicy Wiejskiej. Wówczas poseł Putck (Wyzwoieaidc) 
interweniował u p. Marszalka przed aro.cdowaiMtm 
tych iKKstłów i p. Rataj oświadczył; że jego zdanipm 
ares.ztuwaańo nio może nastąpić dopóty, dopóki Mar- 
s-/xiłek Sejmu nie zawiadoatti oficja-lmne o wydaniu 
posłów przez Scym pr«fkuT;ito:ji.

-Po tern oświadczeniu wzmocnieni na duchu pogło
wie, których wyJjww), w otoczeniu posłów nietykal
nych wyszli z Scijnnu i uiaJi się do swoich dosnów.

WYPADKI PIĄTKOWE.
W piątek od rana za-oiło się w Sejmie i wszyscy 

omaw a-li ewent. wydarzenia, jakie mają nastąpić.
KONWENT SENJORÓW.

O godz. 10 i pół rozjKi-czął obrady kouweuł seaijo- 
rówę ba. którym usitailoaio, że obrady komisyjne roz
poczną się 12 stycznia. Dnia 13 stycznia obradować 
będzie komisja zagraniczna, a plenarne posiedzenia 
Sejmu rozpoczną się 20 stycznia. Obrady będą się to
czyły w tym samym komplecie komisja i pod tern sa
mem praewodnictiwiem, Jak do-tychmw, dojdero po 
zebraniu się Sejmu nastąpi nowy układ komisji.

Mm p o i t e o i s  Sejmu.
Reasumcja odrziucona.

O god«. 11 i pół rozpoczęły się obrady Sejmu.
Iłroiwtzorjum budżetowe zostało przyjęte w 3-cieni 

czytaniu na 2 miesi ące głodami wsizystkleh stronnictiw 
poJskich, z wyjątkiem Ch. N., którzy wyszli podczas 
głosowania, praociwiko- głowom miu.i-ejMzości. Podczas 
debaty nad irrowiiziotrjum żyuizi robił' zwyczajne ©wo
je awantury z powodu rewizji koncesji.

Po przyjęciu kiltku drobniojszycli spraw, przystą
piono do obrad nad reasumeją uchwał czwartkowych.
W  -t-ej sprawie zostały zgłoszone dwa wnioski': jeden 
posła Barlickiego (PP*S.) o rea-sitmeję co do posłów- 
ukraińskich, drugi posła Ballina (girui>a Wojewódz- 
kiego: komuniści i bałorttsini) w sprawie posła Łań
cuckiego. Poseł Wichłiński (Oh. D.) 'Zgłosił wniosek, 
aby przejść do porządku nad tymi dwoma zgłoszony
mi wrfoskami. W dyskami poseł Barlicki wygrażał 
się i zapewniał, że wydanie posłów spowoduje ipożar 
na krasach Polski. Poseł Balłin atakował socjalistów,

Warszawa. (Tek wł.) 20 tan. W p.;ą dk w polu M e  
zapadł w Słoniami wyrok, dotyczący napadu na po
ciąg. Pod-oza.s .przeJiió'w'ien.:a obrońców, samych ży
dów, zwróciło na siebie uwagę za.eJiOiw.uuie się obec- 
aiego na s-ali posła białoruskiego Roguli oraz semitora 
-Nazar ewi-fkicgo, krtóazy nie kryffi swojej sympatji dla 
argumentów obrany. Esikortowauiydh d/o wnięzieni!a 
poisąditiydl witały późnym wieczorem tłumy żydów, 
wyki zjkując obelgi na wojsko i policję oraz przeciw1 
Państwu. Rozrzucano tysiące odeztw konuinistycz-

POCZTA LOTNICŁk.
.Wamszafwa. (PAT.) 19 bin. Począwszy od 10 gru- 

iluja br. uaieży przy nadhiŵ asdu pobierać nieiza-lężunie 
od ziwyikłycb opłat jKwozitoiwysili ńaitgpuijąice opłaty 
rlodatiloowe za pozowóz prae.syłeik pocztowych saano- 
totami firmy Aero-ifroyd limrsatljąicynm na pw.ęstirzeaii 
WatMZOiwa—-Odań-k, Warsizatwa—iLwórwr, lYaasizaiwa- 
Jyaaików, .a) przy. ptraesyłkach Hsitowycli ojjla.lę do
datkową rówmapaicą się zwykłej opłacie poeiźtowąj

wie Zw. I.. N. jest dosta-tecz-ujin powodem, aby PfPS. 
-była jej gorliwą ziwokrunioziką.

Trzeba taiktylkę dostosować do wymagań uastro- 
jów naszej lewicy. Czy to jednak zdoła uratować 
syitmicję gabiurrtu p. Graibskdegó, ozy lewica pozosta
nie mu wierną, choć ma- powód, bo prawica nao chce 
być nadal wierną — okaże styozeń.

M h  l i i
którzy ze względów konkurencyjnych nie zażądali 
reasumeji co do posła Łańcuckiego. Wres<zc'c repli
kował |jK)scł Bitner (Gh. D.), kitóry wskazytwał na- ko
nieczność, aby poseł Wasyńczuk oczyścił się z zarzu 
tów stawianych mu, iż nawoływał do wypędzenia z 
Wołynia władz polskich. W głosowaniu za wnioskiem 
posfci Wichlińskiego (Gh. D.) -o puzojścoe do porządku 
dzieuimego głosowali: Z. L. N., Ch. N., Katol. Lud., 
Ch. D., Ń. P. R. i Piastowcy.

Po uchwaleniu t tew „Wy7jwolcn'a“ padały wy
krzykniki, między jnoiymi poseł Rmteiński wołał: 
..podpalacze krosów!11 .

Potem przystąpiottio w zupetaym spokoju do dal
szego porządku dziennego, który wyczerpano całko
wicie do- godz. 4 pół. Z najważaiie-j.sizych sipraiw znaj 
dują sio tam uchwalemio w dmgiem czytaniu ustawy 
o Radzie opieki społecznej, która ma tna celu wyda
wanie o-pinji w dziedzinie ustaw i rozporządzeń spo
łecznych.

•Warszawa. (AW). Na dziskijszam po-siedzcnlu Sej
mu głosami- prawicy, Piasta i N. P. R. przeciwko gło 
som letwdey - minicjsłzości ckItzucoho wnioski o rea- 
s-umc-ję wczorajsizc.j uchwały sejmowej, o wydanie są 
dom trzech -posłów ukradmfldch i posła kom.unfetycz- 
nego Łańcuckiego. Dziennik umiarkowrane omawia
jąc tę uchwałę, krytykują stanowisko socjalstów i 
Wyzwolenia, którzy przenoszą niewłaściwie całą spra 
wę na grunt zasadniczy, to jest polityki' (narodowo
ściowej w Polsce. Całe zajście należy traktować z 
punktu widzenia karygodnej samowol posłów, któ
rzy nadużywają swojego mandatu i pod ipakrywką 
nietykalności poselskiej dopuszczają się wystąpień 
przeciwko Państwu. Opublikowany dzisiaj w prasie 
list Pbokwatora do Marszałka Sejmu, żądający wy
dania sądom posłów, ponad wszelką wątpliwość usta 
la fakt podżegania ludności do rozruchów i agitacji 
antypaństwowej; posłowie ukraińscy bowiem wzy
wali uczestników wieców Poczajowie do podpalania 
majątków, do rzezi Polaków, a (nawet zapowiadali 
przyłączenie Kresów do bolszew jl. 
NIEDOPUSZCZALNA INTERWENCJA MIN. THU

GUTTA W YWOŁAŁA OGROMNE OBURZENIE.
Ta idylla, panująca w Sejan-ie, zastanawiała- każde

go. Popołudniu nie było ta jnem, że działał tutaj mi
nister Thugutt, który wczwnym rankiem pojawił się 
w kuluara-ch. P. Thugutt obiecał socjalistom, że po
słowie ukraińscy nie będą aresztowani i wzamian so
cjaliści i Wyzwoleńcy zrzekli się robienia jakichkol
wiek awantur. Wiadomość o tern wywołała- ogromne 
oburzenie w kołach poselskich, a-lbowiem p. Thugutt, 
który się miesza do wszj t̂d-kich dziedzin życa, tak 
samo i teraz interwenjue w dziedzinie młnisterjum 
sprawiedliwości; jak w takiej sytuacji wygląda odno
śny minister?

OBRADY SENATU.
0 'godz. 5 popoł. irozpocizął obrady Srmat. który 

przyjął budżet dodatkowy na rok 1924.

nych o treści podburzającej przeciw ustrojowi Pań
stwa, które, ulćgły konfiskacie.

Wśród .-zczilnie- zapełnionej sali ogłoszono o godz. 
1-ej w południe wyrok, skazujący na karę śmierci 
Anenkę Mikołaja i FUraouauka Jana*, PawŁukowa I- 
-wana. F. Krawczuka, Zdunikę ZacJiarjasza, na bezter 
minowe ciężkie więzienie, Te od. Makarewicza, A. 
Łaszczuka, Mikołaja Lewczuka i Adama Szopica. Re- 
s-ztę odka-rżonych w liczbie 13 osób sąd doraźny prze
kazał do sądizesiia zwykłemu postępowaniu.

w o Jnośimęj relacji, obllcaonoj od wagi przesyłek, b) 
(przy paczkach opłatę dodatkową w wysokości dwni- 
krotnej zwykłej opłaty pooztowe-j.

 — o -------
PROCES UMIŃSKIEJ.

•Paryż. (PAT.) 19 lun. Proces Stanisławy Umiń
skiej odibędśrfe się .w połowie lutego 1925 r. Bromie 
(ją będą adwokaci Rirdenko, oraz ozłonek Akądeoryi 
fTancu-kiej HęjKryk Robert.

Z za kulis rządu p. Wł. Grabskiego.
(iKorespondencga własna).

Warszawa 20 grudnia.

■ u a ł tairi

Wyrost śmierci na zisrofinSarzy.
Żydzi manifestują na cześć bandytów. —  Prowokacje komunistyczne. —  Pięciu bandytów

skazanych na śmierć.
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I  p o d  z n a k u  T e m id y .

W Iz la  lo k a ln a  m iejsca za m a c h u
■Lwów. (AW). sę<dz;n śledczy, pro radzący śłedz- 

•fcwto w sprawi^ zamachu na Prezydenta Rzeczypospo
litej, zarządził wiizję lokalną miejsca zamachu, Po
licja otoczyła część uiacu Ma. iack'e2 j j wyłoi uli
cy Kopernika. Na rogu sklepu Bayera. zgromadzili 
się wszyscy świadkowie zamachu w liczbie 46 ze

świadkiem Pasternakówną aa czele. Znawcy sądowi 
stwierdzali stanowisko poszczególnych świadków i 
•pradnosil4 je następnie na plan sytuacji. Wymierzono 
również i przeniesiono na. plan stanowisko świadków 
■w kawdoani „De la Paix“ . Ustalono, że miejscem, z 

i kóurego padła bomba był chodak a rt:e jezdnia.
-ooo-

Zbrodnicze działanie przeciw Państwu.
Ec h a  za m a c h u  n a  p ro c h o w n ia  w  K ie la r o w ie

iRrzed s^lem przysięgłych we Lwowie toczy ^ę — 
jak wia/.kmo z depesz — rozprawa przwiiw Jawor
skiej, oskarżonej o zdradę glówmą i szplegostw o i 
Iło>bero.wl, oskarżonemu o zbrodnię z .ustawy dyna
mitowej.

W  llpcu br. planowano zamach na prochownię w 
Kleparow-ie. W ziemiance niedaleko prochom na .pod
łożono zegarową maszynę piekBpęJ która miała 
działać o gada. 4 popołudniu. Na szczęście w czas 
jeszcze zauważono izamadi i udaremniomo go, a spra 
wcy podłożenia maszyny Józef Dit.tri.ch i Mikołaj So- 
łonyufcn srtauęlii przed sądem doraźnym i zostali stra
ceni. W czasie dochodzeń przeciw skazanym Dłttrich 
zezualj że do roboty komunistycznej wciągnęła go 
kima Jaworska. Przedstawiwszy się mu jako kuzyn
ka przyrzekła mu płacić wysokie wynagrodzenie w 
dolarach za dostarczenie wiiadomoś> i o  i uchu i trans
portach wojsk. Po idłużsgym namyśle Bit.trich zgo
dził się na pray*tąjpieuie do ,ąwiitji“. teuibairdzrej, że 
Jaworska zapowmiła go. Lż Sołonynlfco również dla 
jpartji pracuj*. 7a n‘unoiwą Jaworskiej Dłttrich jeźdzH 
z nią za zapłatą do Warszawy 1 innych miast i zwozfil 
bibułę. Na żlecehie zbiegłego Aleksandra Piórkicwi- 
tm  r. Jaworskiego Bittrich zajmował się skupem bro
ni i amunicji. W tym celu zawarł ■ umowę z Boberem, 
obk ouyąte mu płacić za karabin li dolary, za rewol
wer 5--7 dolarów, za. granat ręczny 3—4 dolarów, 
a za, 1 kg-, ekrazyiiai 8- 40 dokirów.

W  grudniu 1923 zginęły z kancelarji 39 p. p. w Ja
rosławiu ważne dokumenty mobilizacyjne. 0 kradzież 
tę podćjnąytwamo. sierżanta Antoniego Mulaka. W  to
ku dochodzeń pokazało się, że aikty te skradli Dłttrich 
i Satonyrtko za namową Jaworskiej. Oitóż Jaworska 
Siostra Mulaka. jakkolwiek z bratem nie żyła. przy
jechała do niego pewnego razu, interesując się bar
dzo sprawami wojskowemi. Kipostpzegtazy w kosza- 
rach napis „referent inobdizfćyjny^ zapytała braita. 
oo to znaczy. Gdy jej wyitłćftnaęĄ4, zaczęła go naga
bywać o rozmaite dokumenty i tak wyłudziła od nie
go -ord* de bataille", które wywiozła do I wiowa. 
Za jej namową Dłttrich i Sołonynko włamali się do 
kanirełarjl 39 p. p. i

Wkradli dokumenty wojskowe wielkiej wagi.
Aresztowana zeza-ała w śledztwie, ie  w czasie pro

cesu świętojurskiago przystąpił d<o niej jakiś pan i eJa-

pnosponował jej przystąpienie do pa-ntji, obiecując jej 
płacić 10 dolarów miesięcznie. Oskarżona początko
wo odmówiła, gdy jednak i Dittrich zaczął ją nama
wiać, ustąpiła.

Jak widać z aktu oskarżenia działalność Jawor
skiej była bardzo owocną, a skradzione dokumenty 
wojskowe mogły sprowadzić niebtj pteczefetwo dla 
Państwa. Handel bronią li amunicją również rozwijał 
się. a „pactja*1 za pośrednictwem Bobem otrzymała 
25 karblnów, 50 rewoJiwerów, kilka kilogramów efcra- 
"yitm i 50 grain-artów ręcznych.

Obecnie Anna Jaworska odpowiada za zbrodnię 
zdrady głównej, szpiegostwo, a Bartłomiej Bober o 
zbrodnię z ustawy dynamitowej.

Oskarżona, 27-fl.etniia, szczupła Mondynfca, z krót- 
i.knni włosami, wypiera się wszdSkiej wifejŁ Aczkol
wiek jest żoną słynnego Gierowskiego, nie wie, oo to 
komunizm. Jaworska okazuje wiietłe sąnrytiu, tam, gdzie 
potrzeba, udajo naiwną, w innych znów wypadkach 
nieszczęśliwą kobietę. Ohodizłła psOlnie na roapraiwę 
świętojureów, l>o tam na ławic oskoniocbyclh siediział 
jej narzeczony.

Oskarżona ztoż\ ta w sądssie kompromitujące ze- 
znania. Łitóryich obecnie wyparła się. Zeznała tak w 
sądzie, bo chciała ratować męża, któremu groził sąd 
doraźny. Ziresratą nie chciała robić zawbdiu. sędziemu 
ślfedozcanu, który tak najprucował się koło tej spra
wy. więc złożyła łlęprawfewe zeznania. Nie brała 
udziału w działanijgh komunistycanycih, ibo nie iwie, 
co to jovt. Cymkzme, wyzywające zachowanie się Ja- 
wioarskiej wywołuje oburzenie wśród obe< nych na 
sali.

Oskarżony Bartłomiej Bober, 374eł.tM, niski, 'krępy 
męźmytana, właściciel dorożki. antomobitow ej, nie po
czuwa się do winy. Dittr.iciha zinał, ale nie utrzymy
wał z hm żadnych Htosiuinfcćw. Gratiatów używał do 
połowu ryb. Za.jmoWał -.-'ę bronią, bo należał de za- 
wodiowych myśliwy oh. Dittrich miał z nim jaikieś sta
re pOfracHiwniki, wildocziiiie więc z tego powodu „zasy
pał" go. Jaworskiej nie anał i niklt go je,i nie przed
stawiał.

iRrzysiąpdomo do pmzeisłucihania świadków. Świadek 
Szczerbiński znał Bobera, jaiko myśliwego, który han 
dlwcał hronią. Widział u niego graiaty jeiszctze z cza
sów obrony Lwowa i przestrzegał go, by umnął je z

JANUSZ WROŃSKI.

Okienko Nr. 2.
i )

He razy weta< <](zę ck> naszego „impio,«uóącego:i gma- 
ehu głótwtoej poczty, czuję pnaibiegający mi wrzdhrż 
grzbietu pacierzowego, dreszcz.

Nie .jest to dreszcz radositego niepokońt, ani miło
snego octzókiiwaiuia... Jest to poproertiu drewcz stra
chu. Będąc -z natury nieśmiałym, z drżeniem zbliżam 
s:ę do okierdłut, przez któro na intruzów, pragnących 
wytsłać list (petecony, podają gromy z oczu urzędują- 
cych mło łych dziewic, dOijraatj.-h avdów, a czędo i 
maje itatytaznych maitren.

(Przed lolki‘e(n(kami, niemal .pusto. Ani jeden zirytowa
ny wopran nie wfrotąje szaleńca, pragnącego nadać 
aż trzy fe ty  polecone, lub betz\\ -stydilika, nie mają
cego drobnych. Ani jeden błagalny głos. Mijenta nie 
(jęczy przed zaarikniętem okieankiean o łaskę 'znudzonej 
piękności z obciętymi włosami a la pudel, któna so
bie właśnie iprudrruje ikw i nie ma czasni na <łene~wują- 
ice spmzedajwaayie marek.

Odważnie zbliżam się r rzucam spojrzenie psycho
loga na obŚilcm urzędujących pań- fetóra z rekh prz)e- 
wzytje moi.ńe naęmnneij jadowńti yra wtzrortdem? Która 
obdarzy mnie grymasem nafjdclikatuijejstzej niechęci 
lub najsłabiej] zaranaczoDego męczeństwa?

Wyibćeitam stairą, siwą, dostojną- damę. Okienko 
Nr 2. Odclerikó, pnzy którem niema nikogo. Staję po
kornie i cicho i czekam. Majestatyczna matroua liczy, 
gryząc izjgwzikiniiałeml ustami ołtówek. Czekam z chawe- 
•ścijańBlkdean zaparciem Jię siebie, choć w duchu dzi- 
swię się, że siwa pani nie .wie o rzeczy bardzo prostej, 
inktrectwkńft, iż rachtunka sprawdza się po godzinie u- 
rzędowwj, a nie o >zódej miniut piętnaście.

•Czekom jednak dziesięć minut i kwadrans, chrzą- 
kając ty.lkó ckhutko i nieśmiało. Nagle do okienka 
podchodzi para intruzów, znajomy mi Francuz, • ba
wiący w Krakowie w przejeździe i odważnie patrząr 
cy -w -zamlkin.;ęty Sezam w towa.rzyśrwie rrwuae zna
nej mi malarki.

Zadrżałem z Jęku, iż para. obłąkańców zechce przeć 
wiać dostojniej matematyczce .jej skomphllcawane ofpe- 
racje myślowe. Z radością jednak skonstatowałem, 
że tzlbroi ich również pancerz cieMiwośCi, godnej nad 
ludzi, lub serafinów. Po mcciu jednak minutach Fram- 
cuz ipojczai na zegarek, na liczącą maijonę i na. swą 
towarzyszkę.

— Oo to ®raczy, pros.zę pani? —  zapytał po fran
cusku malarki, która z uśmiechem wtzmuszyła ramio
nami.

— To pan nie zna jeszcze orzętlowania .w Plolsce?
■Nagle matrona rzuciła izitrur-om npojrzrrue tak

sfr.aazlliwe, --e oboje powintó byJŁ paść
tntpean. Na>-ttj|Xnie wmrw r/.yJa ramionami i wzuki-te

domu. Świadek przyonaje, że DittiricŁ miał złość do 
Bohrra.

świadek Gihryglel, b. rtu-znćkarz policyjny, pozmł 
Bobera na potowaniu. Miał pod swą o,pk'ką kaiabiny 
i granaty. Świadęk poJ.fjrzeiWał pos.uątkowo Rcbmta
0 kradzież 4 granatów-, pokazało się jednak, że gra
naty były. Początkowo zeznawał Tiie-korzystnie prze
ciw Boibeirowi, bo miał złość do mego.

Świadek knttoni Mulak, sierżant, bnat oskarżoneg., 
ska aany na 5 łat więzienna za szipiegiasrw o, asrwkł się 
zeznań.

,Przesłuchano jesizcze wdowę po straconym Dittri- 
chu, która ze-zniała. że Jaworska często przychodziła 
do jej męża i miewała z nim uijne komo im_je. 0
c/7«uu świa.dik nie wie.

Na twn odroczono rozprawę.

Kult źywe$B slfwa.
WIECZÓR DERLAMACYJNY RYCH TERÓWNEJ 

W PARYŻU.
Paryż. (iPAT). Odbył snę tu wieczór dekłamacyjny 

Kazimiery Rychterównej, zorganizowany przez To- 
wainzyst.wo pomocy kiiltumailniej dla emigrautóiw. Po
śród licznie zgromadizonej publiozmości znajdowałi 
e‘ę ambasador CMipowiski z żoną, ,konsul generałny 
La«ociki, członkowie amiba^idy i szereg wybitnych
o.sobistości z pośród kolonj'1 polskiej. Artystka miała 
wielki® powodzenie, wy wołując swoją deklamacją 
prawdziwy entuzjam. Obecność Rychterównej w Pa
ryżu wywołuje zaciekawienie w artystycznych sfe
rach francuskich. __________________

Sprawy urzędnicze- _
DODATEK MIESZKANIOWY.

fipu?ewiaż| ustawa z dn. 12 czerwicą br. w spraw1 e 
częściowej zmiany u-raiwy z dn. 9 października 1928 
roku o uipofe.a.żeniu funkcjonarjuSEÓw paiistwowych
1 wo ĵska nadała Radzie Ministrów .prawo do przy
znania fomfccjooarjuszom państiwowym i zawe^lowym 
wojskowym specjalnego dodatku na mieszkanie tyl
ko do końca 1924 r., Zarząd Ołów^iy S. U. P. z,wlróerł 
sdę do PrcHzydjum Rady Ministrów z prośbą o wnie
sienie w porozrtiimieiniu z Ministerstwem Skarbu do 
Sęjmu noweli w spraiwle przedłużenia tego prawa 
Rody Ministrów na tok 19(25. Jak nas informują pro
jekt fen zastał do sejmu wniesiony.

R z b c z v  w esołe.
DLACZEGO ZAWÓD LEKARZA JEST 

NAJKORZYSTNIEJSZY?
Jeden ?. dziieninifców ehicagosfcloh opowiada, że »we 

go czasu prezydent Raosevett zapytał pewnego młode 
go człowieka, który mai zo.dał przedstawiony:

— Ozem zamierza pan zostać?
— Iyckarzcan — brzmiała odprwiedź.
— lakarzem? — pCKWitórzył prczydeait tonem, wttka- 

zującjun, że nie żytwi wielkiego resipekru dla auranióW 
KcfculUpa. — Dflacizegóż właśnie lekarzem?

— Dlatego, ponieważ jest to fach najłatwiejszy i 
majjkomyst.itifiyw —- odparł młod)z:cnicc. — W  każ
dym iinmym zawodzie zdtutiywa się iri'Oiietę tylko wte- 
dy, gdy uda- się podjęta praca. Iókarz zaś zawsze 
otrzymuje honor ar jum, czy chory, którego leczył wy- 
'zdrowiał, czy też umarł.

jc-z-Cze petoe bły-kawic oczy ku brudnemu sufitowi^ 
jak gdyby wtzywająic Stwórcę na świa.:lka złtrodini, 
kitó.re dizroja się jc^krąnw na (tym padole listów po
leconych i przesyłek pieniężnyicłi.

Po kilku długich minutacłi rar.zyla wreszcie uchy
lić okienka, a. wówczas pani. towarzysząca cudzo
ziemcowi. iza.jtjdała tonem tak wersalskim, że schy
liłem ze ozćia erzoło .praed jej taktem i opanowa
niem:

— Czy pani zuehcc przyjąć dnva li-ty pob-cone?
— Cóż to za sposób pytania? — hnilcneła, niby na 

forruałh, zażytwma jejmość1. — Czy pani nie widzi, żo 
ja... bezę!!!

I z fu.rją zatrzasnęła okienko. Cudzoziemiec oeitn- 
piał. 1 Vaiwdopodobnie pomyślał, żo znaiknzł się w szjłi- 
talliu warjatÓw, gdyż spojrzenie ,jeg» zdradzało nanwet 
powńcn przestracli.

Obuuaona malarka 7.'wróciia się do mnie, prosiząca 
.po poWku:

— Mój drog-i jmnie, riech pan opisze konicctznie 
tetn faikt... Oo sobie o nas myśli' w tej chwili ten Bogu 
duicha winny Franci w;?

— Już tyle raizy gromione w pismach, nasze rodais 
me rhamśW). — westchnąłem boteśnin — a .jak pani 
praed chwila przekonała się, kwitiie ano ootaz brąj- 
toej .i córa* ostnze^seyoh nahiem fiarm— —  — ■

(pDokoAeaeenie mestąpi).
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Przesilenie gospodarcze w Polsce.

Nowa fala strajkowa srozl zalewem
Łódź. (AW). Prezes Centrali waTRBaweMej Związ

ku jruiocywiadlkóiw traaniw iłowych, p. Bakńshh, wyje
chał we wraj z powrotem do Warszawy, celem por.-ow 
niego- iutemwenjo wiania. w M/ndsteratiwtą pracy d spraiw 
wewnętrznych. Pan Botiiiski ma zwrócić uv agę od

nośnych czynników, że o tle S tr a j k  w  Lodzi nie za
stanie źifkwklbwany w myśl żadan procown ków 
tramwajowych łódzkich, istnieje możliwość poparcie 
przez tramwajarzy warszawskich.

C z e to  ia d a ln  ro b o tn ic y w  Ł i d z l ?
Łódź. (AW). W lokalu GKZZ. odbyło się frczoraj 

zebranie delegatów związków klasowych. Głównym 
referentem był p. Kałużyński. Przed wyjazdem przed 
stawicieili robotników do Wonsiziawy na posiedzenie 
komisji arbitrażowej, naszkicowany został następu
jm y plam żądań robotników:

1) Podwyższenie płac podstawowych o 25 proc. do 
stawek cennikowych z dnia 14 stycznia 1924, wzglę
dnie taryJy płac z roku 1923;

2) podwyższenie płac obowiązuje od dnia praystą- 
pieni t do pracy po strajku, tj. od dnia 9 grudnia br.;

3) zawarcie umowy na czas półroczny, tj. do dato 
1 lipca 1925;

4) gdy w okresie obowi ązującej umowy w przemy
śle włókienniczym drożyzna wzrośnie ponad 10 proc^ 
to robotnicy otrzymują podwyżkę w wysokości wy
liczonej przez urząd statystyczny w Lodzi;

5) omówienie głównych warunków i zawarcie umo 
wy głównej w przemyśle włók ennierym;

6) szczegółowe warunki tej umowy będą omówio
ne przez strony zainteresowane niezależnie od urbt- 
traża.

W ażne odkrycia astronomiczne.

Najnowsze sensacyjne wieści o Narsle.
'Sygnalizowano WtognafiozruU; .sprawozdanie prof. 

Hamilton o jege obserwacjach nad Marsem, dokona
nych podczas tiaj większego- zbliżenia się tego pla
nety do ziemi w roku bieżącym, nSoży iiiziupelmć 
następującymi' <-,zczegółama:

PiOf. Hamilton, wykładający w „Harvand C-ołllcgp 
Utnarorsiity11, -dokonywał swych obserwacyj w specjal
nie dlań zibufdowanem ohserwatorjum w Mortdewlle 
(ma- wyspie Jamaica) przez trzy miesące przeszło.

iW przeciwieństwie do prawie wtszystfcioh uczonych 
świata, kttórym wa—uilki atmosferyczne utrudniały 
oboeirWa-cje, prof. Hamilton miał talk dobre te warun
ki, y

stal się z przeciwnika, gorącym zwoteunitóem 
tearjt istnienia kanałów na Marsie.

„Gbeoiuie — pisze on w swem sprawozdaniu — 
wierzę w istnienie kanałów na tym planecie i jestem 
pewny, że nio uległem złudzeń-u w mych obserwa
cjach.11

UcszKmy amerykański obserwował też w ciągu 
■trzech miefdęcy

rtopniawY rocnwól wegetacji na południowej 
półkuli Marsa,

a na- półkuli północnej stwierdził „łatwo dające a k . 
spostrzegać przygotowania", mające na celu sprowtt 
dżemie do kanałów wód, jakie się gromadzą w pobliżu 
bieguna półn. planety podczas topnienia śniegów.

Fakt, że olbrzymie przestrzenie na Marsie, które 
miano dawniej za wyschnięte morza, zmieniają swój 
wygląd i zarysy, a także szybki wizrost wegenaicrp 
w pewnych określonych perjodach cz«su — świadczą 
niezbicie, zdani-dm pmof. Hamiltona — że rrie są to 
zjawiska przypadkowe, sporadyczne.

Wedle obserwacyj, poczynionych w ManidwraBc, 
wody okrywają połowę wiidziatnieg jswkwzuhni Mar
sa. Zużytkowanie wody z topniejących śniegów zdaje 
się być dobrze obmyślaniem, a systematycznie p(> so
bie następujący rozwój wegetacji w rozmaitych stre
fach (pHametty, jetA tak uregulowany, że

należy przyjąć egzystencję na Marsie istot 
1 ozummych, 

które tt-nri sptrawami kieunją.

Walka o dach nad słowa.
SKAZANIE V «_ -ŚC łGJ EŁJ DOMOW ZA SPRZŁDAZ 

MIESZKAŃ NA WIĘZIENIE I GRZYWNĘ.
W  Warszaw-e sąd do spraw lichwia-rekich skazał 

po raa pierwszy dwóch właściciela domów za sprzedaż 
lokali w swych nieruchtftaościacft: Cbaima PasanuHH- 
ka sąd skażał na 4 miesiące bezwzględnego więzie
nia, 2.000 złotych grzywny i 220 złotych opłas sądo
wych; .zaś Marją Balcerzak la analogi ę®ńe przestęp
stwo również na 4 miesiące bezwzględnego więzienia 
i 16 złotych opłat sądowych. Sąd nakazał natychmia
stowy areszt skazanej.

Nadto .skazani wałśeioiefle domów winni dwukrotnie 
ogłosić treść wyroków na pierwszej stronie trzech 
pism społecznych oraz wywiesić sentencje sądowe na 
bramach swych domów na przeciąg dni 14.

Zdobycze lotnictwa.
LOTNICZY REKORD ŚWIATOWY W SZYBKOŚCI 

LOTU.
Lotnik francuski Bonmet pobił rekord światowy na 

szybkość Amerykanina, Williama, osiągną ivszy na 
godzinę 448 km. 170 m. podczas gdy rekond dawny 
WiHEaursa wynosił 420 'km. Oiłó m.

W istrze sportu pływackiego.
NOWY REKORD ŚWIATOWY W PŁYWANIU.
Dwie największe pływackie grwiaizdy świata, Ame- 

ryfcaman WeismuUer i Szwed .Aime Borg spotkali się 
ostatnio w pływalni sztokholmskiej. Dystans. wyści
gu wyrcodł 500 anetrów) bzyti betźwizgilędnie odpowia
dał hardziej zdolnościom Szjweido. rniż Amerykanina. 
Mimo to, fauitn^yczne wyniki We.isimilleira i sława 
niozw yrrężonego, zdobyta przez niego na Igirzyskach 
t-powodowah., że większo^4 iwidzów ocackawała -po
rażki rodaka.

Obawy te ipotiwier.dziła zupełnie piertwism -uzęść wy- 
ścigtu k,edy niedościgniony w szyibkości .̂meiryfka 
nin wyprze uził Bonga o kiiEkal metrów. Na dwóchsót- 
nytm jednak metirae. Sziwed' nsuozM się aibliżać dd ry
wala, po przepłynięciu daktzych 50 metrów już się 
■z nim wytówmał, aby w rerauilltaeie wyprzedzić go o 
prawie 4 mótry.

Na przebycie całego Jywtansu Annę Borg spodme- 
b o w a ł  rekordowo krótkiego przeciągu czasu, wyno
szącego 6 nńrut 19.9 sekund, jjodozae kiedy Wcia- 
mtUSer płynął 6 :24S.

Dzieje Polski.
(Wacław’ Sobieski: „Dzieje Polski11. Tom II. W y
dawnictwo „Zorzy".' Skład Główny w księgarni 

PerzyTwkn, Niiklewicz i Sp.),
Nauka htetorji wiąże się ściśle z terażniejszuścią. 

Hi-storryk wbrew swottój wtoM poddaje się wpływom 
epoki, w której pisze swoje dzieło. Bymjmmieg to nie 
odbiera historii charaiktoru nsaiiki. Historja bowiem 
cdtrwanza życie wątków przet-tzłych, aby wpływać na 
toziwój terażniojs-zośici.

Po rozbiorach hisnoi ĵografja joiśka zajmowała się 
-głównie wynajdyw-anietm przyczyn upadku Rzeczy
pospolitej, albo też badała fazcizegółowo wysiłki na
sze, zdążające do wytwiaillcBenna soibde niepodległego 
fcytu państiwOfwego. Był to wpłjtwr niewoli na naszą 
tistorjografję.

Z -wpływu tego bardzo powoli się oti zątsamy. fct- 
nlenie jednak państwa potlski^so i w dżiedzinde hdsto- 
rjogmafji oddziaływa comaiz silaniej. Ptojtuw^ają się już 
dzieła hastbryezue, które zaczynają -zrywać z dotych
czasowym charakterem. Do książek takicłi zaliczamy 
„Dzieje Polski“ Wacława SoflSH^BR

-Przed rokiem ukazał się tom .pierwsay „Dziejów 
Pokiki ". kilka miesięcy ternu tom drugi, a w tym 
tmksiącu pojarwi się tom trzeci. Praca Sobieskiego 
ukazuje się na półkach księga,rskicih dzięki wydatw- 
metwu warszawskiego Tygodnika lhidow-e^o ,ęóorza“ . 
To  śtwiadazy, że hNto-je PoitOd w  opracowaniu So
bieskiego przeizniaczomo dla szeirofcieh wairstw. I rzf- 
czytwiśoie „Dzieje Polkki11 są. pisanie pmzyMtępnte. aho 
udo odbiera im to aharaltótoru naukowego. Książkę 
czyta się z zajęciem i nawet c dowiek, znający di- 
brze dzieje Potoki, dowie się z pnący Sobieskiego 
-rzeczy nieznanych, a w wnefln1 sprawach iprzcdtstawią 
.mu się fakty w nowęm oświetl cniu.

Otryginallny jest już sam podział dziejów PoMti. 
Tom pierwszy sięga dto czasów saskich, tom dimigi au
tor -zatytułował „Pod jarzmom najeźdźców1. Othres 
więc otaurty samoJzi/teości połditycmncj Poł-ski zaczy
n a  się według Sohaeskicgo z óL-keją Sasa. Podział 
ton -tłómacz) autor w ziioończenfiu tomu drugiego 
D n i A w y j  ^Do końca 17 w. Poflfc&a stała silnie na

•własnych podstawach, a jeśli wchodziła w '/wiązki 
i prizymierza z jakiem państw em, to jako równa z 
równueofc, od począitfcu 18 w. Pói-ska, jak btoizcz cae- 
pia się innych ptań-łw i coraz wyraźniej zaznaczają 
&ię w niej ,yorjentaej(e” : saska, „zwedzka, rosyjska, 
,pruska, a-usuijacka, francr*lka itp. Odtąd w . sprawach 
Pokski decydowano w Dreźnie, Petersburgu, Berlinie, 
Wiedniu, Paryżu iłp.“ (stir. 137).

Tom drugi odzielił a-urtoir na trzy części: 1) M-o- 
nardliiowie narzuceni; 2) Od Konfederacji do legjft- 
nów; 3) Doba pom-'stań (1815— 1865). W  czasach ,mo- 
oia.neihów marzuconych-1 Pofeka utTaciła już zdfjSlm? 
samoodzieliność polityczną. Od kiedy na tremie Potoki 
(Zasiadł Niemiec, narzucony przez. Brandenburgię, Ro
sję i A-ust-i ię, ja  ną było nzęczą, że Polskia. nie będzie 
kierowana ręką samodtzieliną. Naj5c(piej o tem świ-ad 
czy stosunek Augusta II do koronacji w r. 1701 na 
loróla pruskiego, elektora branden,Duńskiego Fryde- 
rykia HohcnzOilllcma. Tytuł .ktrófl pmsfld11 ńwiadiczył 
o zamdairaicn HohenteodidrnÓw' w srosunku do ziem 
,polskich, a jednak „pierwszym monarchą, który zło
żył gnatfułacię doktorowi ibrandtnjbiŁr.-ki<-nri’ p jako 
kiróffiowi pru&ikiemu. był cMctoa- saski, jafco król pol
ski. Dłactogoź Niemiec, huronowainy na Wawelu, nie 
miał cieszyć dę, że drugi Niemiec koronował się w 
Królewcu?!" (istr. 9).

Od tego czasu ponęga Prus wzrastała. Rosja dą
żyła <k> zaboru ca.łej Potoki. Prusy iHoheufzołłlemów 
izaś wytężyły Wstziys.tkie siły i moce. żeby doprowa
dzić do rożbioru Remyjpoypoiitej. Królowie pnuscy 
byli autorami pomysłu rozbiorów i oni ł>ędą główny
mi stróżami naszej niewoli. Uśmiechy przyjazne w sto 
runku do Potoki ze strony Prus były tytko manew
rom taktycznym, aby (zmusić Ros-ję do złąidzeaiia się 
z nńma przcoiwftoo Potoce. Pomogła im w tem Katarzy
na U , również Niemuta, która była wódtoicieUką Fry- 
dorylka II. „Od chw iii, gdy Frycu ryk 1- podał dłoń 
Katarzynie U, -zguba Pjttoki była óczyjwto*a“ , a „wafl- 
-ka tych dwu wrogów Potoki — Rosji i Pru», jest 
dla Potoki szczęści m“ . (tstrt 2i8).

Itousy ł>yły sprawcami natszych rozbiorów, one wż 
przez cały c‘ąg natozeg niewoli były złym di»db»-m we 
wpzyprt-ch pańattwach ncwibi irczyćh. one yprowoly 
aictyffloo u siebie, aiłe i rw PWerełMsrgu i  y

polityką antypolską.
,jplnzez XVIII i XIX w. wybija się ponad wszystko 

amitagoniiram prusko-potoki, niezwykle głęboki wiókio- 
wy, »i.sndiniitr/.y. Rruisy to , jiuijazuijrric.jszy grahaw 
sprawy' potokieg11, jnajzacięts-zy tępicie! potokości**. 
PomyśOlnlość Prus — to nieszczęście Potoki, wrarc t̂ 
Rus — ito rozbiory Potoki, szozyn suikcesów Btomamka 

. pociąga za sobą wykreślenie sprawy potoflćiej ze spraw 
Europy. Na odwrót Męska Prus pod Jeną. to odbu
dowanie Księstwa, Warstzarwtskiego. Główny plan, pol
skiego dyplomaty to „iplla/n morderczy" Adama Czar
toryskiego przeciwko Prucom. Nad Królestwem Kou- 
gre-owem wisi wciąż jak miecz Damottdtesa i girozS od 
strony Br-us cios w postaci adawioncj ,granicy Kue- 
sebecka11 (str. 139).

Uwagi te nic nie straciły na .-r? ojem znaczeniu w 
zastosowaniu także do dzisiejszej chwil-. Zagadnienia 
niiemicdlue jjeśt centralncm zagadnieniem nawzerj po
lityki.

-Wacław 8obuc-dc i jeszcze jHmą. sprawę porusza, o 
której prawie milczą inmi historycy, i przedstawm 
jej znOczCnie w posmczegióllrijwh momentach naszej ha- 
fitorjL, a miai Jowicie sprawę żydowską. Żj dzi w Poł- 
sce cieszyli się opieką królów i sżlachty. Ta opieka 
doprowadziła do upadku stanu mieszczańskiego w 
POtooe. „Ten upadek nrieiszczaństrwia, a przerost ży- 
dhx>twa był główną bolączką Potoki i wyróżniał ją 
od sąsiadów11... „W  mlasnaich pototki-ch było przeważ
nie żydów drwa razy tyle. co chrześcijan, W  chwiE, 
gdy na zachodzie grunitiował się ustrój kapitaitotycz- 
ny, a stan mieszczański nabierał coraz więcej potęga, 
miasta i miasteczka potołcie były wciąż ubożuchne, 
a miuiry miast, ten. krośderc narodu, jcstaczc bardzo ma
ło zabudowane11 (tttr. 44).

iZa tę opielkę żydna odwdzięczyli się „diodą. We 
wszystkich powstaniach i walkach o niepodległość 
.poza małymi wyjątkami stali żydzi w  szeregach na
szych wrogów. Wykazuje ito -Sobieski w wiełtu wj - 
jwdkach.

,JJzieje Potoki" Sdbw kŁego ząpelmają lukę w  hO- 
jzej I-iteratunze to^worycznę]; autor bowiem dał mam 
książkę na pisaną żywo i i  udko, »  jednak, zachorwat 
mntodę oabkówą. Z meckapiEwodcaą też wyxjzjekuje- 
U27 aa tom waetek DnO PttiycUL .
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ODFBRAŁ SOBIE ŻYCIE. Wesorej odebrał sobie ży
cie wystrzałem z rewolweru u .-hutek nteporozumień ró- 
dzdtnjycłi Firattciisi&ek Kuhatók, robotnik Zbrojowni W. P., 
sjaarii«Btakały przy u] Fbłjydzjnej w Dąbiu. Zwłoka denara 
pmptyię2j.otoiQ do zakładu medycyny sądowej.

OBFITY POŁÓW POLICJI. W  o ŝtatuich dniach krak. 
polwąja śledcza wykryła sprawców kilku włamań, jedno 
wdękaae w Rynku gi. w mieszkaniu p. Mauffizia i kilka 
mmnejscy-eb. Na polecenie kmak. komum] y policji za\ 74- 
dzome śled^wo w sprawie włamania w ., Obersohiesi sch e 
Zeotung" wydało melzwycrzajiie rezultaty, dprawcy zo
stali ujęci.

Jak się dowiadujemy, wmy.stkie w ostatnich czasach 
napady rahunikofwe i włamania zostały prrzez krak. ekspo 
zyturę śledczą wykryte, dzidki energji znanego ze swej 
sumieumości kierownika «kyp. śledczej, kom. Szury.

SAMOBÓJSTWO OFICERA W. P. W HOTELU FRAN- 
CU8 KBŁ Wczoraj nad ranem o godz. 3 w hotelu Fran
cuskim targnął się na swoje życie wystoiaafłem z bram- 
mnga, skierowanym. w głowę porucznik H. S. Desperato
wi udzielił pierwszej pomocy tektura pogotowia., które 
następnie w beznadziejnym stanie przewiozło go (i o szpi
tala garnizonowego.

Jak «i.ę dowiadujemy. por. S. po przewiezieniu do szpi
tala znrai i.

Z KRONIKI POLICYJNEJ. W wykazie statystycznym 
przestępczości za miesiąc listopad OByUwny, że za włóczę
gostwo i żebraniną aresztowano 2 li2  osób, za. dezercję 
29, za roaboje 9, za- przestępstwa na. tle setoualhem 58, 
za inne (przestępstwa pmzeciwfko zwierzcliraości 298, za 
świętokradztwo 1 itd. Największą cyfrę, bo 1132 osiągnęli 
'aresztów mi za opilstwo.

PODRZUTEK. W podwórzu domu przy ul. Kaliwaryj- 
skiej 2-1 zuiatewono porzuć w  2-miesdęczne niemowlę płci 
żeńkiej.

TOŻAk Y. Omegdaj w mieszkaniu Salomona Rosewziwei- 
ga przy ul. Orzeszkowej 3 u ybu-ohł pożar, który ugasiła 
wezwana straż pożarna. Ogień spowodował wadliwy piec 
kaflowy.

iW warsztacie stolarskim Alberta Bacz yńshiegoi iprzy 
ul. Czarneckiego Nr 10 powstał pożar, który ugasili do
mownicy.

ZŁAPANY PRZ\* PRACY. Aresztowano niejakiego 
Lud w ilka Kwarciaka, raetaeizpiecznego ■ złodzieja strycho ■ 
wego, w chwili, gd.y ten za (pomocą wytrycha włamał się 
na strych domu pray ul. Długiej 12, a następnie począł 
pakować do plecaka btelfene. Kwarciak ma ru “umieniu 
szereg innych kradzieży strychowych.

ZAGINIĘCIE 11-LETNIEJ DZIEWCZYNKI. Mar ja
Wnękow^tka, zamieszkała p ry  ul, Czarnowiejskiej 23, do 
.niosła do policji o zaginięciu 11-letniej córki Włady
sławy.

— xox -----

ZMARLI :
| Tadeusz Plesnar, rouni -j tz 18 pułku ułanów W. P., 

y/mart dnia 18 lun. w wojskowym szpitalu oik^gow-ym 
w Krakowie, licząc lat 30.

 xox-----
ODZN ACZENIE PAPIESKIE. Pani Ludwika Grodzicka 

otrzymała z rąk J. Ośw. Księcia Biskupa Adama Sapiehy 
wysokie odznaczenie papieskie „Bent Merenti". Uroczy
ste wręczenie odbędzie słę w kościele św. Piotra w nie
dzielę 2 1 lun. o godz. 1 2 .

 xox-----
WIELKI WIEC OKRĘGOWY SPÓLDZIELCZO-ROL- 

NICZY odbędzie się w IŁ-zeszowicach w niedzielę dnia 
2 1  bm. o gcdz. 1.1 przedpołudniem w dcrrau gminnym, 
przy czynnym udziale wielu' Central i- Związków Spół
dzielczych Korpurocyj Rolniczych. Wszystkich rolników 
powiatu i intereswiwauych zaprasza Komitet.

„AKADEMIK". I 'kazał się w druku nowy numer (13 
<1,0 18) zuakombego dwutygodnika . młodzieży akademi- 
oldej „Akademik11, który po ukończeniu kilkumiesięczne
go strajku drukarskiego w Poznaniu, wznowił swe wy
dawnictwo. Numer poświęcony jest głównie omówieniu 
prac i wyników II. Kongresu Międzynarodowej Konfede
racji Studentów w Warszawie. Pierwszy raz w prasie 
Ro.igres, który dla młodzieży polskiej posiadał tak donio 
sto znaczenie, zo-stał omówiony wisfflichstro.iiniie i wyczer
pująco. Na czele numeru mamy duży artykuł p. St. Ja
nickiego >t, „Młoda .Europa11, omawiający na. zasadzie 
wTaż.eń z Kongresu prądy nurtujące' dziś młodzież państw 
europejskich, następnie sz-azęgółowo omówiiono prace ko- 
nitąyj Komgre.su i jego przebieg, specjalny artykuł poświe 
.carjąc najciekawszej sjprawfc, a mianowicie kwestji nie- 
mfcokłej. Artyikiuł „Obserwatora" pt. „Nieco o polskiej 
propagandzie1'1 rzuca ciekawe myśli na. temat propagan
dy poUjktej? snute n.a kaitwie Kongresu. WreSzgte arty-

grosie.
Pozatem zaatiieszjczia .„Akademik" artykuł p. Franciszka 

Bohaczka z Pragi czeskiej pt. „Duch GruewaJdu11. ATty- 
fcuł- ten ijost anakomityto wyra.zem mawiąziująieyioh się 
.prayocUMiłioŁ stosunków między młolzicżą cwec-iką i pol
ską". Porriiadt-o obszernie '< anówionto w „Akademiku11 spra- 
iwę „mumerus d.ausnus11 i- jej srał# w wmystkich państwach 
-Europy. Całości tetiiTrû u dopełnia obfity dział imformacyj- 
n,y ® ' wiszystkich polskich środowisk akademickich.

Adres, redakcji i administracji: Pcr/aiań. św. Marcin 65.

Z SALI KONCERTOWEJ.

W le cz& r w o h a la y
Prlsl nego Zw iązku muzyczro-ptriagcgkznegd;

B i«any oljtuerwator muayTzn^ h spraw Krakowa z przy 
knoścaą słcoii-Statcwać musi, iż w bieżącym sezonie jat-aji- 
znuria lusi iprawidłowy rozwój kultur) muzycznej Aten 
polskich, tłumiąc szlachetniejsze poczypami i oraz pory
w y miejscowych usiłowań artjtstyezuyśdt i spychając, je 
bnitalnie z estrady a popierając tandet kę muzyczną i na 
raimcając niechętnie ptiztąimowaaiiych artystów tobcęch, 
przeważnie rooyjsikiclh. 

lóważmie,jsza myśl muzyczna i. twórcza polska a spe
cyficznie kirakowiska, pracuje mimo tych 'łok/uczliwych 
•sto^uatków a zakusów zgniecenia jej, zaznaczając swą ży 
wetraość, pewna, że stan ten jest tylko przejściowym i —  
jak wćfzysfiiko na tjttn padole łez —  kiedyś wreszcie skoii. 
czyć się musi. 7 kraikiowwkich instytucyj i  stowarzyszeń 
muzyicznyx'h jedfjinie ,Jłołski Związek muayczno-pedago- 
giozny11 pracuje nad uti-z)m«niem jakiego takiego stanu 
trwałego w iozwmju kultury muizęcranej i ]wxl trzymani a 
j*-j siłanti art '.-stów, |)edagvgów i amatorów" miejs'coiwy.«h.. 
Ostatnia produkcija wokalna, urządzorm przezeń w sali 
]nst)-tutu muz. pod artystycznem jjatroiiatem p. Marek- 
Onyszktewiczoiwi j zaznaczjia się przedewsz)'stkiem tłum 
ujm  udziałem słuchaczy, którycti obszerna, sala ledwie 
pomieścić mogła, słuchaczy rekrutuijąaych się z najiinte 
ligentniiejszych aifer muzykajInyMah Kratowa. PuhJdcauość 
tę przyciągnęły dwa ważne czynni ki: konieczność przyj 
acia z pomocą wdowie po jednym z największych śpie
waków poldkdeh ora,z pacgiram zło,żony w sposób w)-soce 
artrisytozmy z norsyalij wsątółazesui^j twórozcści obcej i 
rodzimej (czymmik be.zw.zgilędlnie imikamy a nawet jakb] 
rozanyśtaie tłumioiy w obecnym ge-rtsetciarskim ruch", 
koncertowym). Wzdęło w wieczorze I yan udział grono na 
szych śpiewaczek dawna niestysmanych z estrady końce:,1 
tcwiej, a to pp. Maiek-OnyszikiewicEowa., Jaworzyńska, 
tA^mecka oraz utaleototvany barj-tomista |p. Mazurek. Mu 
zylra instrumentalna była go lnie reprezentowana przez 
świetną i dystyngowaną pianistkę p Mayerową oroa n p  
komitego wioloncizelisty prof. K. ckarżyTł^kiego, które
go udział w tym wieczorze był jego rzetelną i praiwdzi 
wą ozdobą, 0 enunejacjach art)-st)X'zn,ych nos-zych śwde*. 
n jrh  śpiewaczek zbtteczncm byłoby się rozwodzić, każ
da na stwój sposób ujęła, wa teram? «rwego talentu, słucha
czy, Którzy o-kJaaikami. nagradzali wytworne produkcje 
Ząinteresowaiiwe niajwięk-ize “kupiło się jedtaak. pray in
terpretacji — przez p. Ja,wo.rz)"ńską — nowych utworów 
utaJentowanogo młodego muzyka p Gahtenza, którego 
arja z .JZa.caarcwaaiego looła11, o-peay, czekającej tsa swe 
wyistawienie oraz .JLetuiaai', zyskały ogólne uznanie. —  
Niemate . artysłyezuegioi wdzięku dodawał wiecizorowi 
współudział • dyr. Wałewskiego w i-hanikter/e zawrze 
świetnego i niezrównanego atompaniato-ra.

 ___^ St. Bursa.

& l £ l ~
Kraków, 20.łgrurinń-t..

Na rynku efektów tendencja bez zmiany, pod koniec 
mocniejsza z powodu poprawy we Wiedniu. Obroty nie
znaczne U powodu braku towaru.

W walutach i dewizach obroty nieznaczne pray ten
dencji otrzymanej.

Na pogiełdziu obnoiy mule po kursach niższych.
Akcje. iCyfiry w złotych). W  trapscikcji

Bank Przemysłowy (132
Ziemski Bank Kredytowy 0 l r.
Powczechn)’ Bank Kaedytoww 0.08
Polski Glob (125—0.30
7:ele iricw-fiki !).00—9D5
H. Cegielski Poznań Oót
Trzebinia żelazo 0.72- -0.74
Siensza 4^0—4.30
Tepege 2.10—2.20
Polska Nafta 0.64
Krakus o.oó—U.66
< 'toderów 4.tć
CłiyWę, 5.70—5.75

AKCJE NA POGIEŁDZIE.
Jaw-prano drobne 14.50— 13.75, grube 12.70, Lokomoty

wy 041— 0.43.
DEWIZY W OBROTACH BANKOWYCH,

Waluty: Dolar 5.19 i jedna ozwarta. 
Czeki: Londyn 24.48; Zurych 100.95; Paryż 28.15: Bra- 

g-a 15.80—15.78: Wiedeń 7.32 i jedna czwarta.
GIEŁDA WARSZAWSKA 

| Akcje: Bank Hantllotwy 4.95; H. Ceegiełsiki Poznań 
0.50: Starachowice 6j30; Ziełenletwskd 950; Żyrardów

1 11.37; Spirytus 2.60; Chodorów 4.60. No bpi lóÓ. Ursus- 
I.25: Ćmielów 0.60.

I GIEŁDA WIEDEŃSKA.
Kursy papierów pilskich w tysiącach korom ąust$.:: 

Sl»-r»'z;i Górnicza 64: Galicj:i 128u; Natta 177: c<Cibodauca 
216: Karpaty 180.

GIEŁDA. ZURYCHSKA.
Zamkniecie giełdy: P^uryż 27.80; Londyn 24.30; Nuwij 

Jork 5.16 i pół: Belgja 25‘.70: Włochy 22.03; Praga 15.70: 
Budapw‘.s/.t 0.71; Białogiród 7.75. Bukareszt 2j67 i pół 
Warszawa 100—99. _______ _______________________

HUMC R, IROWJA, S A TY R A .

KRONIKA.
RPPERTUAR TFATRU MIEJSKIEGO.

i c li» U  rpHdałlstu.
■ Nieditie1® pniptoł.: JUrayiaey11 — wieczorem: jJIidalla11. 

P inieidłaiiałitk: JłidaMia,11.
REPERTUAR OPERETKI „NOWOSU"*.

Sobota pmpoł.: .Krysia leśni' 7aatka‘; — wieczorem: 
^Hrabina Marita11.

Niedziela pmpoŁ: „Krysia lesrtk-zaadca ‘ — wiec-zorem: 
„Hrabina Marka11.

REPERTUAR TEATRU ^A G ATE LA ".
Sobota pupoł.: ^Ifcichsmy*1 — wi» ozorem: (Myśl11. 
Niedziela po<poŁ: „Wielka księżna, i chłopiec hotelo

wy*1 — wieczorem: ąMyśT.

REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH:
Promień: „Dwie dziewczynki Paryża", druga serja pt. 

,lałje burzą złamane11.
Reduta: „Gród szatana", sensacyjny film ameoykaiuki. 

Ponadto: ,Szympans jako tSoy“ „ komedja w 2 aktach, 
e . i ka: ponęty życia"; dramat awanturniczy wr 8 łukt. 
Uciecha: ^ en  szczęścia", wielki dramat sensacyjny! 
Wandi: ^Crólowa prtedmleścia", w gł. roli Gobcn 

Mrjore. Uzupełnienie: Ólimpj;ola w starożylr<ośoi.
WLowzawa: d z ie je  grzechu -, według unaitej powieści 

St. Żeromskiego. Całość w 1 programie.
Zachęta: „Sen szczęścia", wielki dramat sensacyjny.

MUZYKA KObOLI NA. W ntedzidę dn. 21 bm. w ko
ściele św. Piotra podczas mszy św. o god». 12 zespół 
mdęftnany uczniów Szfcoły śpiew-u prof. St-. Bursy wyko
na pieśni adwentowe układu tegoż. Solo p. J. Zdrojówna.

W  niedzielę dnia 21 bm. o gcdz. 12 w kościele OO. 
Franciszkanów podozaa. cichej mszy św. odśpiewa „Cho- 
rus Caeciliaa^is11 azereg pieśni adtwentowywh. W czasie 
mszy- św. składka na odnowienie historyczniej kaplicy 
męki Pańskiej.

UTWORiZENIE PRACOWNI FIZYCZNO-PRZYRODNI- 
CZYCH V. S/KOLACH łÓIWSZECHNYCH W K K.AKO 
WIE. Z inicjatywy kuratora, kn.k. okręgu szkolnego, p. 
mwińskiego, pm tlały pnzed półtora rokiem pracownia 
ifeytMno-pray-^inicza w szkole św. PŁcrjano, praeaanaczo 
ta dla (młodzieży z wyższych klas szkół powszechnych.
Z pracowni, wyipcfażonej w liczne przyrządy fizyczne, 
to^zysta także nauczycielstwo nu lekcjach i.nstrukcy j- 
rwch, gdzie w pierwszym rzedzie uwzględniane są peda- 
gogicane wymogi s^kedne. W  ostatnim czasie powstały 
JfUje tej pracowni w sztołach: przy uL Wąskiej oraz w 
Podgórzu w satole Mickiewicza. Do wyposażenia pra- 
c*ifwiili fizyicamiych posłużyły częściowo fundusze rządowe, 
w głównej zaś mierze datki komitetów rodzicielskich.

NOW Y PLAC W KRAKOWIE. U zbiegu ulicy Łobzow
skiej i Łęczyckiej pwwfcćal nowy wielki plac. otoczony 
z jednej strony domami miejsiiemi, iz drugiej i trzeciej 
niedawno wybudowanemd willami, zaś z czwartej stromy 
biegnie od pałacyku prof. dra- Kostanecikięgo aż do par
ku krakowskiego świeżo ukończony szeroki gcściiiiiec. 
Przestrzeń ita ot-rzymała nazwę placu im. Kazimierza 
Wielkiego i takite tablice imlesncnomo przed kilku dniami 
na skrajach domów. Na placu, którego nawierzchnia upo 
rządtoiwaaia będzie, z początkiem wiosny 1925, odbyweić 
ttą liędą ta-rgi. W ten E(posói> otrzyma miasto, lfciwy pl-<u> 
tangoiwy, którego brak w tych stronach dawał się dotkli
wie okołkwnej ludności odczuwać.

■Z TARGU PRZEDŚWIĄTECZNEGO. Dowóz artyku
łów żywrwści w dniu wcworajszAm na płac targowy był 
obfity. Buch bjT ożAwiony, cen *̂ jednak, ja,k zwykle 
przed świętami, podskoczyły w górę, szczególnie mas U 
i jaj.

Na Ryniku głównym płacono za 1 kg masła 5—5.50 zl, 
za jajko' 24—35 gr; za litr mleka nie-zhieranego 35—40 
gr; za 1 kg sera 1—-13) zł. Wielkim pokupun cieszył 
się drób, który dowieziono naiwet- w nadmiernej ilości.
I  tak za indyka, płacono do 15 zł; za gęś tuczoną od 
10—12 ®ł; za kurę 4—6 zł, Ruch targowy na placu Szcze 
pańskim b )l ałab), a c-eny utrzymywały się jak dotycli- 
ems.

OTW AROE ŁAŹNI MIEJSKIEJ przy ul. Karmelickiej
I. 49 oas-tąjń dnia 32 bm. o godz. 9 rano. Łaźnia bę
dzie czynną codziennie od 9 rano do 8 wieczór z wyjąt
kiem niedziel i świąt uroczystych. Gem w amny wynosi 
1 zł 10 gr. Cena na-trraku 50 gr, dla akademików cena 
natrysku 30 groszy. Biełiznę kąpielową należy przyno- 
eić ze sobą.

W YKAZ ZNALEZIONYCH RZECZY. Magistrat krak. 
ogłosił wykaz rzeczy* zmatezionych w miesiącach wrze- 
ściu, pażdzle: riku i Ust -padzie br„ a złożonych przez 
znałaaców w biurze wydz. V. Wśród znalezionych pr/ed 
miotów są takie, jak dokumenty osobiste, klucze, portfe
le, portmonę !ki, zx*garki, piłtei nożna, ;jara.-ole, rękawicz 
ka, toiążki, wokiłe, spirytualja Ltd. U znalazców pozo- 
sta<wiouwi, w depozycie żiebię. 3 kozy, 2 Ikonie, prosię i 
złoty zegarek dauwki.

W ALKA Z LICHWĄ. W ostatnich dwu tygodniacii 
wydz. LUb. krak, ungistratu przekazał prok.uiraóiirzf 15 
spraw -o lichwę przeciw tutejszym kupcom, a nadto uka
rał administracyjnie 134 przemyisłowców' i kupców za 
prz*'kT(QCzen:a ustawy o zwalczaniu lichwy (brak cewni- j 
ka itd.) grzyrwmama do 100 zł ewentualnie na 10 dni 
aresztu.

Z POWODU MASOWEGO N SPŁYWU PACZEK PO
CZTOWYCH. zcwieraj.ąc-ych w znacznej części artykuł) 
spóżyiWiCize, zorzą Iziła ilynekója (poczt w Krakowie wyjąt 
fccrftA> w Interesie publtooiośca ora/z kupców, -którzy w 
myśl ustawy z dnia 18 grulmia 191,9, Dz. U. R. P. Nr 2 
a 1920, i . (mogą mieć • klepy otwarte po- pipołuda.lu \v 
owt-atnią ndedzielę perzód świtęami, doręc,Ł.(ni« paczek ad
resatom do domu w Krakowie w niedzielę 21 grudnia I .. 
popołudniu od godz. 13—,18. Kupcy, któr-zy z,powyższe
go zarządzenia nie mają zamiaru korzystać, zechcą o teth 
■ uwiadomić główny urząd pocztowy Kraków 1.

WIZY FR ŁNCUŚKJ*. W  KONSULACIE W KATOWI- 
CAJCH. Województwo k-tatowakie zawiadnuwa, że ktwisu 
*ąm  właściwym do udssiełania wiz fraa-muskijh jest kon- 
euiat fraoenślki w Katowieaioh, zatem starania « podrób 
do konsulatu w Warszawie są bemeelowfo.

ZE SREBRNEGO EKRANU.
UCIECHA. Milutka bajetwOo*. troełię n-awet: z^datująca 

htetOTją kjymtińalną, Lecz bez tego-pi-eprlęku, nie ro-i po- 
prost-u sztuk niemieckich. Sen o Szczęściu dla młodej, 
naiwnej chorzy st.ki i  tancerki baletowej kończy się ży- 

* eiow;o bardzo bąduze, co unó* poowtała Harry Liedkie - 
mu, połąazyć się z hrabianką Esterhaży7, kteująeej głów 
ną r>dę. ( iałość czyni bardz.j. miłe wraż iinte zwte®zeaa. 
że trzy piękne naprawdę kobiety, ws pónBawtodnńazą ze 
sobą o prymat, który* jednak przyznać Mleży węgier
skiej hrabinie. “®-

WYTŁUMACZYŁ.
— Pan yioslóhno powleidżnał o mn£̂ , że ja jestem. 

L^b-m. Czy to prawda?
— To prawdo, ate ja tego ndie powńediziajein!

W PRZEPELNTON YM HOTEU1.
Gość: Raehuatek!
Hotełara: W  tioj' dswaSieca.eei... Pokój...
Gość: Nie udateun polktogiti, rątałem na Mliatdate 
Hotelarz: W iak:in razie 3 złote godzina..



Nr. «)£- '„UOiNiKC KRAKOWSKI" Str. 7.

Do Numeru Świątecznego
zamówienia na inseraty należy przesyłać jaknajrychlej. —  Leży to w własnym interesie 

P. T. zamawiających. 
ADMINISTRACJA „GOŃCA KRAKOWSKIEGO" KRAKÓW DUNAJEWSKIEGO L. 7. — ■

RUCH W YD A W N IC ZY
W ydaw nictw a gwiazdkowe księgarni M. Arcta

Boga/to się pi-wlstawiagą tegoroczne wydawnictwa lot. 
nięzej kaięeami warszawskiej M. Arcta. Kilkadziesiąt 
książek wydanych wspaniale, nawet z przepychem, łocz 
zawsze 7. gustem, oprawnych pięknie, artystycznie, z Łlu 
stracjjatm. w-yk.onaneini Wyitwoniae, nóefóedy wprost- ze 
zbytkiem. Ale przystępne ceny i ẑraiw-iedliwdają, w- *u- 
pełności ten w sizlacłie-hnem zjiiacoehiu sszeroki gest wy
dawcy.

Na czele tych wydawnictw- pU-ię „Jan Sobieski", mo- 
nogirafja Mst-ó-rye/nta, A. Śliw-ińsktiego. Rzecz. poważna, »> 
naukowej w-artcści. a równocześnie wywoee wychowaw
cza w- duchu juirt jo tycznym. Wydanie' wytworne, albu
mowe, zawiera 110 rycin- i. portret Jana Sobieskiego. 
Cena dużej hsiążlld zł 30, w ozdobnej jvl6caeiwiej opra
wie zł 32.

Dale.j .Album Malarstwa Polskiego". Jest to wydawni
ctwo luksusowe 7. tekstom połskmi a fraTMu&kżm. zawie
rające barwne reprodukcje óo-ci-u isyzmaikomltazyoh na
szych malarzy.

K kolei mamy „Słownik Ilustrowany Języka Polskie
go" Michała Arcta, zawierający 70.000 wyrazów i 43.000 
rysunków. Rzecz bardzo poważna, niezibędm dla. każde
go Polaka; dobrze więc. gdy otrzyma ją już w młodym 
wieku.

Wreszcie .dincyklopedja Muzyki", prof. dra J. Reissa, 
Pierwsza to polska książko. oboju nująca- cwlókswtah wie- 
dzv nmzyozuej. Cena. zł R. w ozdobnej oprawie zł 12.

Następują śhcwne książki dla małych dzieci, wszystkie 
s-tamaitniie ddbrane pod względem treści, pięknie wydatne 
z bardzo fctdnemr tliustrae.ja.mi. Wprost cacka. Wyliczę- 
sny je:

„KMtuś Bajduś" Zołji RogOHzówiu-j, Zbiór wierszyków, 
śpiewów i zabaw dziechmych.

„A~ A... kotki dwa", wierszyki dla dzieci Rwy Kzeł- 
■bu -̂Óstrow-sktej.

„I łajki staroświeckie" Aut-omego Gawińskiego. Wyda
cie Bardzo wytworne. Cena w cr/dóbnej oprawie zł 7.

„W Wojtuśhwej izbie" Janiny Poiw.ińsikiej. Wierszy
ki. Cena w ozdobnej oprawie zł 3.

„O Janku Wędrowniczku" i „Janku, co psom szyi (bu
dy". Dwu prześliczne poemaciki dla małych dzieci.

„Lolek grenadjer", dla chłopców.
„Słoneczny Światek". Powiastki dla dzieci do lat 7.
„O Bogince i liljach wodnych", bajki i legendy Marji 

DynowsMej.
„Firek", opowiadania o psio.
Dalej przynosi księgarnia Arcta li-cfznw śpiewniki dla. 

dzieci, jasełka, książki obrazkowe.
Dla dwieci i młodzieży przygotowała księgarnia Arcta 

następujące kpowi,'(.-lania:
„Perły księżniczki Marji". Bajka opowiedziana przez 

AŁarję B-uyno-Arctow-ą,
„O dawnych łowach i dawnej zwierzynie". Rzecz wy

śmienita dla starsizej młodzieży U piąkneini ilustracjami, 
Bohdana Dyakowskiego.

„Baśnie Kaszubskie". Piękne i najmujące bajki o pol
skim morzu mapi-sała Z/nm-runia Rabska,

„Kichuś majstra Lepigliny". Powieść n. życia ludu kra
kowskiego XVT1 w. Jmrny Forafflińsikiej.

„U leśnego dziadka". Powieść famtajątycznia tUa dzieci 
Ewę," Szclburg-CtstrowTsfkiej.

„Wódz Narodu". Patrjotycizaiyim diudhem owiana po
wieść histeryczna dla młodzieży Jerzego Grwicffla.

„Dzielny Rogacz". Opo-wieść z. życia zwierząt* napisał 
''Thompson, spolswcz.yia M. .%ct-Goicaewtdka..

„Brat ociemniały". Powieść H. Grcem,
„W spalonym dworze". Opowieść Jamćny Póraznńskiej.
AColedzy" i „Wilczysko". Dwa opowiadama M. Ajreto- 

•wej.
królestwo bajki". „Ogród króla Marcina". Piękne ba

jeczki dla dzieci Ew y  SzelhuTg-Ostrowókiej.
„Od Dubienki do Racławic" Jerzego Orwicza. Powieść 

hi stor woźna dla młodzieży.
„Młody jeniec indyjski" Wł. Umińskiego. Powieść po

dróżnicza bardzo ładna.
„Nasz las 1 jego mieszkańcy" (Bohdana Dyaikawsiklegfo. 

Piękne opisw przairod y ojczystej.
„Pan Lisowski". Powieść Józefa Gicmbroniowł-ciza.
„Ojczyzna". Powieść z d-ziejów wojny światowej i „Ry

cerz złotego serduszka". Powiastka, <Ha dzieci M. Aircto 
wiej.

„Wodzowie Narodu". 67 życiorysów sławnych Polaków 
opracowały W. Witkowistka i W. Kirayżatreowsikia. Cyna 
Tkaiążka z portretami -w ttzd. oprawie zł 7.

„Na bezdrożach tatrzańskich". Wyciecaki, wrażenia i 
opisy pułk. M. Zaruskiego.

przygody Mikroba". Opowieść z życia drobnoustro
jów dr E. Gnotto-l-iinn, z wjfcosik. tł. H. Grotowtska.

„Słownik irlandzki". Powieść z dziejów walk o wol
ność narodu iriamdzkieigo R  Lyelł, tŁ Z. Hertiugowu.

„Boty wiek Peryklesa". Powieść hist. M. Kcmópnffcikiej.
„Marysia w Janonjł". {Powieść A. Janowskiego.
ACról", powieść histor-ye/zma i „W grodzie iakóiw", po

wieść Jana Powialeikiego..-.
JPraedzlwne przygody duszka Dziudrfmdfca", powiust 

fca dł» dwmd + > y  Rzetourg-CteiJw«kiei.

Pionierzy ideji Trockiego.

Żydowskie macki szpiegostwa w Polsce.
Sensacyjne wyniki śledztwa w aferze szpiegowskiej Rubina.

Wtilno, 19 o-rud-nia.
W zwią.-z-ku z wykryciem afery stzp‘egówś!tiej i » -  

e.aw)twswid€un fcujKui. Rtubiinia. 7. Radtuszkowlc-/.. żyda, 
dor.o -za a G-ffże mląpscbwóśc.i, że Rubin dla oimzytny- 
wajtia korespondencji z Rosji posiłkował się 

na-wet żotnierz-aini korpusu obrony pogranicza.
Zo.dało stwienl-WKieim przoz świadków, że w czasie 

budowy strażnicy granicznej, na umówiony sygnał 
do żołnierza polskiego, stojącego na posterunku, pod
szedł wysłannik z Bołszewji i wręczył mu list dla 
Rubina. IitfcwipriStcwmy żołnierz tłótu-a.czył się, że in
strukcja wojskowa nie wzbrania takich posług.

Za nierwtlaiścl-wc także uwnżać uałeży, że przy bu* 
dowie strażnicy granicznej zatrudniany jest personal 
politycznie niepewny, taik naprzyOcłaid budowlane 
przedsiębronstwo zatrudnia techników żydów, Rosjan
it<L I>o\vodzi to tzatpełatogo kłktc-eiwiażeinia. najzwyMej- 
szych środków ocbrożności, słosotwianych w tafluidh 
razju-h.

A  tyirw-/zaś*aii, jak informitiją z mia.rodąjny-oh żró- 
tit ,̂ wspomniana afera szpiegowska zatacza eonu 
szersze koła i obejmuje nietytko kresy, lecz

łączy się z akcją, prowadzoną w centralnych 
miastach państwa.

Z  p ie k ła  d n i d zisie jszych

•w a.t>>zaw¥iki ^Kurjer Poranny" donosi:
W  myśl osta.-tiniyj iristrulkcji komkUtenuu komuniści 

oboiwiąztiini są nawiązywać ścisły konitmkt z mlodzi-e- 
żją, by uróbić i zorganizować polsOu '^Ktoansomoil".

Poseł KtróTlbotwsBd. twierny komiiniientorwi i rozgrae- 
szoaiy nsi ostataiżm zjeźdcie w Mmlkrwie z siwego „o- 
K̂̂ rtiuniznim-1 na ttmeniie Sejmat, usprawiedliwił cał- 

feotwieei pioJdadane w nim nadzieje, bowiem zaczął 
twuthodsić w ibtmlso głęboki ktonStaikrt z młodzi ożą.

I  oto ozyniajtm okarzttł się p. Królliikiów-skd nie tyJko 
'lita termie ewoi-ch rzfboczeń ^poleuznio-ipoillLtycznycii, 
ie«z i... selkstutlnych.

Dują 15 hm. rm dtwioncat Głównym o godrz. 6 wieetz. 
rozległ s'ię nagie krzyk. To ałtanmiorwaila jakaś kobie
cina, cisnąca się do kasy po bilet, że ukradli jej przed 
ohrwillą. pieniąd.ze.

Na diwareu j 'trostało zaanlesizaitie. Jeden iz wywda- 
■dowców jmlkyjayćh zautważył w tej samej chwili jak 
do dyskretnego miejsca, pnzetzntaczoiiego wydączmie 
dla mężczyzn, w-yzeidł jakiś młody osobnik. -Po tolwiili 
w Ślad za mm zg-inął za tema sametnń dinz|wiami staT- 
s.7,y jegomość, zdradmający ■zac-Jhowatnicttn siwym sd‘kie 
ladenierwó wa.trie.

PoSicjanidL, ibiwąic- mężczytzni tyeih za spratwioćw' o- 
•kibradizenila -klobietty noztoczyK- nód nimi o-piekę. Męż
czyźni otwi ki mknęli się w odidzrielnej ubiikacy i coś 
wseptali poeiehiu.

Po 20 min. tej przyjemnej rozmowy', o.ptuściila za
gadkowi zaiajónv, -znani z kronik policyjnych, ton 
„kfl-ulb", do ikitóirego przychodzą różni podejrzani 
ehiłojMty i udali się ido ubikacji domu przy ttL WdeJt- 
kioj 2 .

Tym razem rozmowa tmwała krótko. Dziwni przy
jaciele odwiedzali jws-acrae ustęp w domu Nr. 47a przy

ul. Ohmiełnoj, skąd powtrócili znów na ulicę Wielką. 
Nie mogli wiiilocanip jednak, dobrać rw\'godiniego 
miejsca dla młattwieniia s-wegto poufnego interesu.

iW rezultacie eitanwzy jegomość pożegnał młodego 
ijwzyjaeieda i pojechał- tiratmiwajem na uiL WoTUką 66 
i wszedł do mieszfkania Nr. 12. AuŁros ten i wygląd 
-zewnętrzny, potwierdzony przez dozorcę domu zdra
dziły' jego nazwisko. Był to poseł na Sejm Bronisłatw 
Królikowski.

Tytmczttjsem areszrtow-ano młodego znajomego posJa 
i odprowadzono go do 10 komi-arjat.u p. p. Tu pofcar 
tzado się, że jest to 28-łotui nołiiotatk faltn-yki Gostyń* 
skiego. .'Zeziniał on jtodioibno, że poseł Królilkowtski 
auiał mu zrobić propozycję seksualną. Sizukald więc 
odpowże.dniego miojsea, lecz przeszkadzano im w.*7ę- 
-itzio. Przy aresztowanym znaleziono szniimlki- do twa
rzy i brwi OTaiz puder.

Sam fakt. — kończy „Kturjer Poranny" — awy- 
.rodnienia setosruailmtegio pnzywódc.y pairtji komunisty
cznej w Polsce, pasła .Królikowskiego, nie zwrócił
by ogólnej uwagi, gdyfby' właśnie poseł ten niie wy-, 
wierał pewnego wpłytwn na warstwy młodzieży ro- 
.botnieizej. Ganigtretnowana młodzież ta ideowo przez 
agitatorów t. zw. mllod-zdeży komiunfertycanoj (Z. M. 
K.) jest narażoną i fiizycizinie -ze strony przywódców 
■cdorpiących na różne zboczenia.

Z t.ych tedy wtzgłętdów skamlał ten posła Króli
kowskiego nie możę być -traktowany jakto osobósta 
sprawa.

Jak się dowiadujemy proktunatOT ma zażądać od 
Slejmiu wydan.ia posła Ktrólikiowskiego, -któremu gno- 
izi kon&ektwemcga art. 40 i 516 k. k. Śledztwo je&Ł 
w totou.

 ooo-------

Haarman I Grans zosłana ścięci.
W yrok zapadt wczoraj.

Hannuwer. (Ted. pryw.). Wezoraj zapadł wyrok w 
spraw ie Haarauana i Gram a.

Haarman za udowodnione w 24 wypadkach mor
derstwo został 24 razy skazany na karę śmierci 

Osfca/rżony Grans za namowę, a w jednym wypad
ku za czynną pomoc w dokonaniu morderstwa został

i« ■  nyif i i n m r r  1 1  ii i — ~ — '

skazany na śmierć, w innych zaś wypadkach za na
mowę do zbrodni morderstwa na 12 lot 'ciężkiego włę 
ziemia. Obaj oeikarżeni pozbawieni został! do końca 
życia wszystkich praw obywatelskich.

Obaj oskarżeni zostanę ścięci.

ZE SPORTO.
OacoY-a jak gfboai fama sjportowu 23rezygttt>wała 

z wyjaradiu do WłiocŁ, z powodów materjatoych.
Pogrzeb NeddUngena, graeza Admtry, który zmad 

w Wiedniu wisknitek odnieBionydh podaaas zaiwadów i

. obrażeń cśetesnyicii, sitał się wielką mianżtetacgą spocr- 
tową Wiednia; w kontdukicjie pogrzebowym wzięto u- 
daiał ponad 15.000 osób. Bogiń w azasie swego po
bytu we Wiedniu złożyła na gnobie powyższego gna* 
era v ipamćały wieniec.
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Życic ludzkie
Kilka dna temu rozegrał się przed sądem przysię

głych dypai"tameivtiu citnr tliy końcowy akt d/umalu, 
w którego praubiegtu padło ofiarą życie ludzkie 0’ki 
tak błahej przytizym.y, jalką jest, chęć posiadania mo
tocyklu, skazaniem na śmierć IMun.da. Durand, hut 
20 K oziego  górnika z kopalni w Jingne-sur-Sarthe.

Dfuran la, który hyl młodzieńcem ba ndzo dobrej 
fcoBłd.uirtyji

nagle opa awuto niczem nie dające się powstrzy
mać pragnienie posiadania motocyklu.

FomEieważ zaś ruie miał pieniędzy na zatoupno tego 
wehikułu. przeto postanowił je zdobyć drogą kradzie
ży z włamaniem.

Dokonanych kiilka taikreh kradzieży nie przyniosło 
mu spodziewanej gotówki. Zdecydował się. tedy za
bić staruszkę. Rozatgę Chevallier, liczącą lat 76. któ
ra uchodziła za bard™ zamożną. Srtacm.vzka ta, będą
ca. wdową, zam-ięizjk rwała samotna damek, połażony 
rta ubec-au w w-iosco CSKiniftemetsie.

Nad wykonanie/m iswego zbrodln-iczego za/machu

S v t a t  k o b ie t.

za motocykl.
•myślał Durand przez «ioxi cztery. Wreszcie w mocy 
dnia 28 Lipca ba-, podszedł dio dominu, zibudiaił stąp 
ru.-Tiko statlkahiejn do ofelemiiky i celnym strzatem z 
rewolweru zabił, gdy, otwarłszy -okno, przez me wyj
rzała,

Zbrodncara wszedł nastę/pu;© do mieszkania i, jirze- 
•wnckrwszy w niiwm wszystko do góry nogami 

znalazł zaledwie 140 franków,
■czyli kwtotę, która, znów nie wystarczała na kujpno 
■moteyiklu!

Aresztowany niebawem, pirzyznał gię. Duranld do 
izbtolrai. Opo^-ie.dział jej «zowgóły, n5<r nmiiaJ anołi 
wyttłómaiczyć, w jaki sposób znsjtał opętany przez 
chęć posiadanja mot-ocykłu.

Biorą?: na uwagę jego życic dtdyehczas nienagan
ne. nilołe !feja, a wreszcie chorobliwą chęć posiada
nia inot.oc\iki!ng przymgli, uznaw?*zy go winny, pod
pisali jfrliaik petycję o ułaskawiłem© iło prezydenta 
repniibliifei.

Piękności z brzydkich starzejących się kobiet
Operacie chirurga kosm etycznego 0'Warde.

W  Nowym Jorku został założony .szpitalik, w któ
rym właściciel dr 0 Wandę, zdaniem prasy taintej- 
wzej, dokonywa niebywałych cudów przy przerabia
niu brzydkich kobiet na zachwycająco piękne.

W  s«gjitalu tym są usuwane wady i zboczenia nie
raz przy zastosowaniu formalnych operacji chirurgi
cznych, wymagających potem dłuższej kuracji. Wścib- 
acy reporterzy bynflijm/nóej nie krępują się z wymie
niani m ua.zwis-k pacjemtelk -ze- sceny, chociaż gadli- 
wwóó ich nieraz naraża te parnie na rozmaite drodft- 
wości.

Jest powszechną dziś tajemnicą, ż© popularna tan
cerka EUy Głade, której zaemumn© „słoniowe noglu, 
opuściła zakład, mając nóUki cienkie w kostkach, jak 
sarenka. Gbianurg przeciął jej skórę na kostkach i po
ciągnął na cztery cale w górę. tak, że daw nej hrzy- 
dobte nie pozostało śladu. Po zagojeniu się rany, 
strzępy skóry zostały obcięte nożycami, a blizny u- 
nuęjęfenie zatarte.

7mana na scetipdi tam/te, jpszyeh oktanka. wodewśło- 
wa, Eva Tanguay, izaorzęTa. się wkońcu fatalnie sta
rzeć, tak, że środki kosmetyczne -w sflniem oświetl©- 
?i;u ełuktrycziiem tem bautziej ujaiwućały jej ntedo- 
tory. Po kafciuniesięesńyim pobycie w sojpirtał/u ukaza
ła się na scenie odrodzona i otŁiitłod/oma.

Fannie Brice, inna, duekom!© zmam aktorka wo- 
demllpwa, nie byki zadowolona ze swego nosa, który 
miał rysunek grecki i przypominał typ semielki. Od
dała się: pod ojpitłkę ełKnuogów i po pewnym czasie 
otrzymała nos idealnie dostosowany do jej twarzy.

Znana potwswohmic aikt,orka Edatia Wallace-Hopper 
kazała się ] oj.ćo.rtai gruntownie odmłodzić mając już 
lat pięćdziesiąt. Gdy po upływie kilku miesięcy uka
zała się na scenie, w lekkiej penisjonanskipj suikitwe 
i z króitfemi- wto-aani. naturalni© rumiana i ożywio
na, stali bywalcy tea-traliii byli jej urodą poprostu 
ztlumieni i olśnieni.

Zl Laraiaja się jeduak operacje chybione i nieariaiun, 
wtedy par jemkka jest bardzo rueszcaęśEwa i docfao- 
der-' swoich zmartwień i zaiwcdów na drodze sądowej

hajjfegig rfule 1 niedole.

Kootredans małieffski
Chicagowski „Dzi-eami/k Ludowy “ doaiosi z m.k-j.e,so- 

wośei St. CSairscii/le: Miasto nasze rośt'1 sobie, pre
tensje <l/o rek-wdotwych ktompklkacyj małżeńskich w  
Hpirawie jednej oroby,- która w krótkim c.zasle przp- 
prowadziła: cztery śluby, trzy rozwody i dwa pono
wa te śluby. JeA nią pap Sara Teodozia Morria, la‘ 
68 (!) 7, Barneisrtillie. Pieiw^szy raz wy:-r/.ła. za/mąż Zo 
Johna W. Per.sone-. Po jakimś czasie małżonkowie 
■Tóziwieriii' się, a rozwódka stanęła na .śł/uhmym kobier
cu z Samuelem Morrisem, lat 67. z U’.richs\ś:łle--,.Póź
niej oaia i Miarm rozwlediłi się i p. Sara j onowtnio 
wysizła za. mąrż za. PęrsonMa (!). Przed dwoma mienią 
earni <zaś uzyskała ona rozwód z Ile.rsOJnse;nu a w tych' 
dniach wyerzłn pomowtnie za Morrisa. ■

Istotnie }>aań Sara 'Urozmaiciła sobie, pożycie mai 
żeńskie.

Tajem nice sennych marzeń.

Niezwykłe przeczucie
Pisma ełiicagow-tkie dono-zą o niezwykłym wypoit 

km przecizucSa śmierci, jakie miała tamtej/sza. obywa
telka niejaka p. Marja Granit. Oto prawi; paru miesią
cami miała ona sen, że umrze jeszcze przeu l-™zyn 
stycaaiła 1925 roku. Pi:c»H«nvk' to anto opu.-ziciza.to joj 
przez kiilka dni. Gdy pie.nvMze wrażanie pm/sizto, pó- 
erzeła pnzygotowyiwai  się do śmierci. Wybrała sobie ■ 
i zaBcugiita trumnę, przygotowała wszystko na cnnen- 
tarzu, zrobiła -starannie tirlamonit, noziporządzira ca
łym majątkiem.

I (kiwnę przeczucie jej nie zawiodło, bo oto w tyci 
dniach wpadła pod koła samochodu i wskutek ram 
zmarła w szpitalu.

Bibljoteki i bibljofile.

Pierwsze wydanie dzieł Kopernika.
W pańwuwowej biWjotecć w Moskwie przęohoiwaii’ 

został zbiór książek z  16-go wieku, nńędzy którona 
znaleziono kilka pierwszych wydań dzieł Kopernika,-

■ I K D . M B W W

K I M C ł  i ? P l T !  p g M i r  A l * f '  a  t t t t w  a i f B t B #

Ł ę p I  t ó y i » y a i » l M Imtczc-Ti^i. m  m a rn ie  iG B R & g B m **  ^C!jaj^ }a ą {« odpewłsda.
|

OBOWI \ZUJĄCE OD 26-GO MARCA: Drobne cgłoczeuia *a ałowic zł. 1.18 — dla pomrukujących pcxad z i  0.05 — aa slówo tL-obne o 
■cujatuej zl. 0.12 — wieran mlMm. jednucrtapałtofiry zł. 0.10 — -wiersz nr rubryce „Nadesłana' z l  0.25 — wie/reii mćlłmeteoiry po (fc-omice

Ogłoszenia przed tekstem -wiersz milimetro-wy zł. 0.50 — Źa układ tabelaryczny, k imłjuoTzany 50 proc

treści matry- 
zŁ 0.40 —

PLACÓW KA KRESOW A
TYGODNIK SPOŁECZNO-NARODOWY
Pismo bezpartyjne z dodatkiem ilustrowanym, 
poświęcane c&rcnie ludu i Państwa PoUkl?gG 

sś3 kresach połiidniowd-zachadnicih

km i iiiillia iii l i  i i i .
Prtn^n s/rata roczna 10 zł pńb-aczr?a 5 zł. kwar

talna 2 zł. 50 gr.

Tygodnik ilustrowany dla ludu

wW ieoIes-Pszc|plka;,<
SO-St̂  roh

uh Itasfewsifeś i, l ps 
f r e i s u i s i s r a ł a  S ^ a r f a i n a  1 z h  i ? 1 g r ,

m\/  O g r o d z e n i a  n ie ty lk o  ta ń s ze  c d  d r e w n ia n y c h  
le c z e s te ty c zn ie js ze  i trw alsze^

Kompletne ogro^zeuls “ siatki rtruclsucj ;węv!f?e .i ©Łdobr.e wrez r bramami I furiami, iak równic* 
ogrodzeni? kombinowane z rinitem koiczastyrń, polec#:

F5RMA W. K U C H A R S K I Sp. Akc,
Kraków-PoUgórze R^trmfiowlcza Nr. Telef. 277. Adr. Tcl. wMete!gor“ .

Dostawa szyb&a, dwży zapas siatek na składzie. Oferty i prospekty na kaide żądanie.

OROBNE OSiGSZENIA
Dl'ŹY KREDENS dęboww. w bgrdzo dobrym stajnie, <ip 
sprw-dunia: Kraków, ul. A. Potockiego 8, I, p. 17

ZAMIENIĘ w Krakowie kamionkę dwarpięirową o ofi
cynie traeclrpiętiwwej, z ogródkiem, ata.,mią. na folwarl 
z. zabudowo/mami w hidraj okoJdcy, mcdałekioi Ctac® ko- 
•lejawej. Zgło^mica Jo Alm. „Gońca Krak." pod „Dobry 
iaitere® 1P

MŁODA, fcubia, symjKUwrz.m pjunma, lat 18, ałe biedna, 
pragnie tą dragą aawrzeć znajomość a młodym mężczy
zną. na stałem stamiowfeiku do- lat 80. Zgłofzeoki do Adm. 
„Oońca Krak." pod „Poważnie myśląoa". !&•'

RfjASZYsYY Jo szycia znanej 
•"» d obróci a s b rxs t k i a śj"- 
Tan o - Hurtowo - Detalicz
nie Raty. Skład fabryczny: 
Warszta ty reparacy i oe. War
szawa, iii. Marszałkowska 
1. 153. 'telefon 104-51. Filia: 
Częstochowa, Aleja 43-. Za
mawiać można listownie w 
Warszawie. 819

H R AB iH AŻEB R AC ZKA
Nowy sensacyjny rontans 
z obecnych czasów. Romans- 
ten jest nadzwyczaj ciekawy 
i czyta się z ogromnym za
pałem. BEZPŁATNIE można 
dostać w kioskach, księ
garniach i u' sprzedawców 

gazet. 995-

Nie zawodny śiodek przeciwko 
Chrypce, duszności kaszlu

iSulphuris aurat. benzoinati 
j Chem. farm labor „Ap. KOWALSKI", Warszawa.

łdjjkwrittłsStóay redaktor; Be. WtfcjysH«- 'V*J Krłk-»wsk* Dnftnaiad* Nakładową r  Krakowi* pod sa ia ^ er  J ¥-rkowł««.>


